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Lwów cl. 31. stycznia.
(Gra Lassarowska. —  z  podkomitetu. —

Sprawa kroacka.)

Wskazaliśmy wczoraj, ze podobno rząil 
prawi tylko o nowelli a pracuje dla walnej 
relormy wyborczej. Poniedziałkowe pisma 
wie enskie najmihisterjalniejsźc, jak Nowa 

ressc i Stary Fremdhl, już nie pozostawia­
ją  prawie wątpliwości, że tak jest w istocie.

Nowa Prcsse donosi: „Z Rady państwa 
nic nie słychać. Czekają powszechnie na ko- 
mec Uczących się w podkomitecie rozpraw 
nad rezolucją galicyjską, od czego cały na­
stępny tok rzeczy w zupełności zależy. Tru- 
,Jno też, aby wprzódy nowellę przedłożono,

-gdyż naszem zdaniem, jeżeli rzeczy pomyślnie 
SH? zakończą, musi istnieć możliwość podjęcia 
reformy wyborczej bez sposobów pomocni­
czych; a to co z podkomitetu słychać, brzmi 
pomyślnie. Tymczasem zapewne i prace ko­
misji finansowej na tyle dojrzeją,'że już w 
przyszłym tygodniu będzie się Izba mogła 
zająć budżetem i‘ Stary Yrmdbl. zaś pisze: 
„Ani o stanie rzeczy w podkomitecie, ani o 

zamiarach rządu pod względem nowelli, nie 
ma dzisiaj bliższych doniesień. Dziwnem jest 
tylko, że pisma, które wydają się za inspi­
rowane, nieustannie nawołują centralistów, 
jak niesłusznie czynią, obstając przy łączno­
ści reformy wyborczej ze sprawą galicyjską. 
Te kazania na nic się nie zdadzą ; posłowie 
centralistyczni są wobec swoicn wyborców 
obowiązani, nie robić żadnych ustępstw pra- 
wno-politycznych na rzecz autonomii krajo­
wej, jeżeli się bezpośredniemi wyborami nie 
zabezpieczy niezawisłości reprezentacji cen­
tralnej państwa. Jak  zresztą słychać, połu­
dniowcy już są pozyskani dla zasady wyborów 
bezpośrednich.“

Dla całości posłuchajmy, co donosi S ta ra  
Presse: „Podkomitet konstytucyjny pilnie 
kontynuje obrady swoje nad rezolucją gali­
cyjską. O treści obrad nic niewiadomo; sły­
szymy tylko, że podkomitet już wszystkię 
punkta rezolucji przedyskutował, i rząd o 
każdym z osobna punkcie wyłożył swe zda­
nie. Uchwała merytoryczna jeszcze nie zapa­
dła ; i owszem chodzić ma dopiero o ułożenie 
rezultatu dotychczasowych obrad w formę 
projektu, któryby mógł służyć za przedmiot 
dyskusji parlamentarnej. Zdaje się jednak, że 
co do głównego zarysu mających się ułożyć 
stypulacyj, już panuje zupełna jasność, gdyż 
ze wszech stron ponownie zapewniają, że o 
dojściu ugody z Galicją do skutku, wątpić 
me można. “ I niedzielna korespondencja 
Czasu z Wiednia powiada, że po dwóch je­
szcze posiedzeniach podkomitet ukończy swe 
obrady i przedłoży pełnej komisji swój ela­
borat o sprawie galicyjskiej.

Porównajmy te wszystkie doniesienia, 
któreśmy tu dzisiaj podali, z innemi popyze-

dnierni, np. ministerjalnej także Bóhemii, i 
baczmy na to, że mianowicie doniesienia No­
wej Pressy i Star. Yrmdbl. podane już są 
po zakończeniu prawie obrad podkomitetu 
nad rezolucją naszą: to nasuwają się nastę­
pujące domysły:

że jeśli rząd obstawał przy odłączeniu 
reformy wyborczej od rezolucji naszej, a cen- 
traliści przy łączności się uparli, te byłą to 
tylko gra umówiona, w której delegacji na­
szej wyznaczono rolę ślepej babki; że rząd 
odkłada nowellę, bo sprawa ugody z Galicją 
stoi pomyślnie, a zatem „musi istnieć możli­
wość (Erentualitdt) podjęcia wprost reformy 
wyborczej"; że albo p. ZyDlikiewicz przyjął 

.lub przyjmie kompromis na polu wyborów 
bezpośrednich, choć się zaklinał w komisji, 
że nie przyjmie, albo południowcy pomogą 
centralistom do osadzenia Polaków jia lodzie

Byłoby nam przyjemnie, gdyby można 
inne wysnuć domysły, albo fakta następne 
inaczej • całą sprawę obróciły — ale dzisiaj 
na to się nie zanosi. Czas wczorajszy podaje 
niektóre wiadomości z obrad podkomitetu, a 
te wcale nie brzmią dla naszej delegacji po­
myślnie, i nie pojmujemy, jakby mogły pisma 
ministerjalne udanie się ugody z Gaiicją za­
powiadać jako rzecz niewątpliwą, jeśli te 
wiadomości Czasu są prawdziwe; a są one 
następujące: „W pierwszych punktach miało 
przyjść do porozumienia; w kwestji sądowni­
czej rząd na trybunał najwyższy we Lwowie 
nie przystaje. Miało także być dyskutowanem 
zdanie, że niektóre szczegóły, zawarte w re­
zolucji, jako tyczące się wyborów, nie należą 
do konstytucji ogólnej, ale do statutu, że 
zmiany stosowne winien sejm proponować i 
uzyskać dla nich sankcję cesarską. Są to do­
niesienia niejasne" itd.

Zaiste, są to doniesienia gorzej jak nie­
jasne — bo rezolucja podnosi ' t y l k o  takie 
sprawy, które m u s z ą ,  według obecnej kon­
stytucji, przejść przez alembik Rady państwa, 
które zatem między sejmem tylko i koroną 
załatwione być nie mogą. „W pierwszych 
punktach miało przyjść do porozumienia" — 
pytanie, czy centraliści podkomitetu między 
sobą, czy z panem Zyblikiewiczem się poro­
zumieli ? Pierwsze te punkta są następujące:

„Królestwu Galicji itd. przyznany będzie 
samorząd narodowy w zakresie, odpowiednim 
jego potrzebom i odrębnym stosunkom. Prze- 
dewszystldem: 1. -Sejm stanowić będzie wy­
łącznie o sposobie wyboru do Rady państwa. 
2. Delegacja sejmu królestwa Galicji itd. bę­
dzie brała udział w czynnościach Rady pań­
stwa tylko w sprawach wspólnych temuż kró­
lestwu z innemi częściami monarchii, w Ra­
dzie państwa reprezentowanemu “

Już 3. punkt wylicza te sprawy, które 
mają być wyjęte z zakresu Rady państwa. 
Lecz jeśli centraliści nie przystają na nada­
nie nam najwyższego trybunału we Lwowie, 
to jakżeż na inne żądania przystaną ? V prze­

cie ugoda fą Galicją ma być niewątpliwie 
pewną!

Śonn und Montags Ztg. w artykule ; 
pod napisem „Ci Polacy"! wyszydza w spo­
sób dla centralistów najboleśniejszy, ale oraz 
najprawdziwszy śmieszną rachubę, przez ja ­
ką N. fr. Presse starała się udowodnić, że 
Galicja nietylko. żadnej korzyści nie przynosi 
monarchii, iecz przeciwnie jest nader wiel­
kim dla niej ciężarem. Pisze ona między 
innemi: „I ci Polacy, którzy właściwie na
mocy prawa kwalifikują się do więzienia ̂ za 
długi, którzy powinni być szczęśliwi jeżeli 
im pozwolimy długi ich odrobić ciężką pra­
cą na galerach noweli o wyborach z konie­
czności, ci. ludzie chcą nam narzucać swoją 
wolę, dopominają się o zupełną odrębność i 
clicą abyśmy ją innym opłacać kazali. Za­
prawdę, woła to o pomstę do nieba..'." Koń 
czy się zaś ten artykuł, przez więcej jajk 
szpaltę w tym tonie trzymany, następującym 
ustępem .

„Czyż wam rumieniec wstydu nie oble­
wa twarzy, wy przekupne zbiry prasy nic- 
moźebnego systemu, którzy miotacie obelgę 
po obeldze na lud nieszczęśliwy, przez was i , 
wam podobnych doprowadzony do nędzy, któ­
remu w kłamliwej przesadzie  ̂ wyrzucacie tę 
nędzę, aby go zmusić do poniżenia się ? Że 
wszystkich kosztownych szaleństw, z całego 
obłędu naszych polityków w pełnem stuleciiji, 
które w olbrzymiej liczbie naszego długa 
państwa są upamiętnione, ze wszystkich kj- 
sztów przeszłych i teraźniejszego systemu, 
staczacie część czwartą na barki tego kraju,' 
który czynem gwałtu wcielony został do monar­
chii, który pod każdym systemem najbardziej 
policyjnie był nadzorowany, krępowany, dręczo­
ny, kraju, na którego łono wnieśliście naj­
krwawszą niezgodę, gdzie wszelki rozwój u- 
czyniliście niemożebnym. Jeżeli już nieznanj 
wam rumieniec wstydu, to odblask z szatan- 
skiem obrachowaniem przyrządzonej krwawej 
kąpieli, której sceną był kraj koronny polski, 
może wpoić w publiczność wiarę, że już nje 
umiecie się rumienić!"

Coby to się działo z Gazetą N ar .,'gdyby 
coś tylko podobnego sama się ważyła napi­
sać; Takie to mamy równouprawnienie kon­
stytucyjne !

Główne pisma wiedeńskie nie uznały zn 
potrzebne podać w całości memorjał, przez 
narodowców kroackich Lonyayowi przedłożo­
ny a teraz przez nich ogłoszony. Ogranicza­
jąc się na krótkiej, ale dostatecznie fałszy­
wej treści, powiadają, że reszty bombastu po­
dawać nie warto — mimo to jednak cate 
szpalty sprawą kroacką zapełniają. Sprawa 
ta stoi przed niemi jak widmo okropna Ra­
dowały się z rozbicia rokowań ; szydzą z po­
dejmowania ich uanowo, — i niezawodnie 
podkomitet konstytucyjny dlatego się uwija 
tak szybko z naszą rezolucją, aby się z nią 
uprzątnąć, nim jaką namacalną postać przy­

biorą nowe rokowania z Kroatami. Memorjał 
kroaćki podamy jutro, -— dzisiaj podajemy 
tu ciekawe i bezstronne doniesienia wiedeń­
skiego korespondenta Czasu:

„Kwestja kroacka wśród zawikłanych 
spraw austrjacko - węgierskich zasługuje na 
baczność, nietylko ze względu, że doróść 
może do znaczenia kwestji czeskiej i zakwe- 
stjonować po tamtej stronie Lifcawy chwiejący 
się dualizm, ale winna zwracap naszą zwła­
szcza uwagę jako przykład i doświadczenie 
tej zachwalanej i za cel marzeń często Gali 
cji stawianej odrębności, którą słusznie na­
zwaliście międzynarodowem lennictwem

Do objaśnienia prze tu obecnego stanu 
kwestji kroackiej przesyłam wam parę szcze­
gółów, o których dotychczas publicystyka nie 
wiele podała,- a opartych na autentyczttem 
źródle.

Raczej rozcięty niż rozwiązany ugodą 
chorwacko-węgierską węzeł.. gordyjski ple­
miennych sporów wikłać się' znów zaczął od 
dwóch lat, a to skutkiem sposobu, w jaki 
rząd peszteński wziął się do sekularyzacji 
Pogranicza wojskowego i w skutek kwestji 
dalmatyńskiej. Sejm chorwacki." który tak 
potulnie przyjął ugodę zapewniającą pozorną 
odrębność, *  to skutkiem przewagi dawnych 
biurokratycznych żywiołów, podniecających 
dawniej nienawiść do madjaryzmu, teraz zaś 
zwracających serwiliżiń z Wiednia dw Pesztu, 
sejm ten rozdziela się na dwa stronnictwa: 
narodowców i unionistów. Charakteryzować 
tych stronnictw nie będę, wystarczy bowiem 
wzmianka o dwóch aktach pTzed kilkoma 
miesiącami kr. Lonyayowi złożonych, ą w któ­
rych się mieszczą stronnictw tych progra- 
mata.

Narodowcy przesłali byli węgierskiemu 
ministrowi spraw wewnętrzuych memorjał z 
wyliczeniem wszystkich zażaleń na sposób 
pojmowania i szanowania odrębności polity­
cznej Trójjednego królestwa przez rząd pe­
szteński. W pierwszym rzędzie stała w tym 
memorjale kwestja Pogranicza. Narodowcy 
zgadzają się na zmianę organizacji wojsko­
wej na cywilną, lecz zgodzić się nie m ogą,' 
aby ta  reforma wyszła na korzyść skarbu 
peszteńskiego a nią zagrzebskiego, jalt się to 
obecnie dzieje. W powiatach, w których ta 
reforma już wchodzi w życie, komisarze rzą­
du peszteńskiego nadają grunta pułkom da­
wnych ochotników, lecz olbrzymie lasy sta- 
nowiace ̂ Jemeny sprzedają hurtem, a dochód 
z tej sprzedaży wpływa do skarbu peszteń­
skiego. Może być jeszcze, jak utrzymują, '  
kwestja, czy te domeny należą do całego 
państwa, czy są krajowe, a zatem chorwackie, 
ale w żadnym razie skarb peszteński nie ma 
do nich prawa. Tymczasem skarb peszteń­
ski pokrywa swój budżet w 3/t częściach ze 
sprzedaży lasów Pogranicza,, skarb zaś Trój- 
królestwa tak jest ubogim, że w wielkiej 
wspaniałomyślności minister skarbu peszteń­

ski przesyła rocznie banowi ch o rw ack iem u  
parękroć stotysięey zł. zasiłku. ..

Narodowcy me samą tylko Kwe&yę 
sową i ekonomiczną podnoszą w sprawi 
graniczą, ale także i wojskową. vV J -
odwiecznej ~ narodowej arrąii w .
Pogranicza, w ugodzie imato Trojkrolestwo 
przyobiecane wojsko narodowe n t _ jL  
gierskich honwedów. Tymczasem 
póstawili 80.000 honwedów a t ó  W ®  
zarówno jak W całej Chorwacji biorą o 
kruta do armii wspólnej i wciełają ?  •
ków węgierskich. " Dalmacja według ng y 
samej nazwy Trójjednego królestwa, nua“ , ^  
bezsprzecznie ujętą w ową o d rę b n o ś ć  * 
watom przyobiecaną Narodowcy zas ® 
rzali się w swym memorjale, że w 
rezyduje komisarz z Wiednia przysłany i rZ4 
dzący bez względu n& Zagrzeb pod 
urzędową odpowiedzialnością przeć ®1111:5 
rjum wiedeńskiem. -

Nie lepiej jednak dzieje się w saD?""_ 
Zagrzebiu według narodowców. Ba« c 
wacki jest także tylko namiestnikiem z ra­
mienia rządu peszteńskiego, a łącząc 
naczelne władze: - wojskową jako komenaer - 
jacy w Trój królestwie, sąd-ową jako Prez^  
najwyższego trybunału przyznanego Croorw^ 
cji, i polityczną, jest przez to samo narzędzie 
bezwzględnej hegemonii węgierskiej.

Przeciw memorjałowi n a ro d o w có w  doma
gającemu się rewizji ugody, wysłało do e 
sźtu drugie stronnictwo, stronnictwo l - z: '  
nionistów drugi memorjał. Unicmśoi 
się na wstępie swego pisma „wiernok i^ 
tucyjnymi11 nie chcą zmiany ugody; 
nifeni z obecnego stanu doradzają tyłko rzU 
dowi węgierskiemu środki, jakłemi opozycję 
narodową skrępować może. ' '  ; : ».

Najpierw doradzają w memorjale, a o 
, sejm Trójkrólestwa zwoływano- tylkę w ra" 
zach koniecznych a  to na jak najkrótsze se­
sje. Doradzają dalej usunięcie kilku oso i- 
stości przewodniczących ruchowi narodowej 

. opozycji z wyższego duchowieństwa, a 
dzy niemi biskupa Strossmajera, a zastąpie­
nia ich duchownymi z usposobieniem kons y - 
tucyjnem i rządowem. Jako jedyną ° ^ e ’ 
sję żądają tylko unioniści —  rzecz charakte­
rystyczną -  - przyznania sejmowi chorwackie­
mu prawa wydawania koncesyj na budowę 
kilku linij kolei żelaznych, co zdaniem me- 
morjału ma wpłynąć na zjednacie Bwolennr- 
ków dla obecnego stanu i rząda węgier­
skiego. . ,

I)wa te memorjały aie potrzebują ko­
mentarza. Można być bezwzględnym zwolen­
nikiem polityki węgierskiej, można żywić u- 
przedzęnia do ruchu chorwackiego, często 
popadającego na manowce paustewistycznych 
mrzonek, — aló niepodobna odmówić słu­
szności, prawa i authnomiczno-pawjotycznych 
dążeń pierwszemu memorjałowi. a nie wi­
dzieć w drugim cechy politycznego zepsucia.

Rząd hr. Lonyaya przechylił się nie-

Z Wiednh.
Nie chcąc za wiele miejsca zabierać w 

kolumnach waszego przeważnie politycznego 
k l - f ka: ograniczę się na dotknięciu zna- 
życia S| r ł J  tylko w tym miesiącu objawów 
naddunaj?kiejMneg0 1 umysłowego w stolicy

Dobiega koiipo ± 
szta, o którem pisaltt yczeń‘ Orat01’jum Li- 
reg liczuych p0 sobiemnńafluau.gurowało szer 
tów. które były jakby koncer-
mistemegO łańcucha, godneet W  ógmwami 

.chwilę każdy wznioślejszy t u n y r t ^ ^ ™  
piękności. Najprzód wielki koncert Rubijf 
Steina, który juz co do swej zewnętrznej Ce" 
chy, był wyjątkowy. W wielkiej sali gmachu 
filharmonijnego dany, przy natłoku dobranej 
publiczności, wypadł świetnie. Koncertant 
odegrał temat z warjacjami swej kompozycji. 
Temat poważny, wspaniale i szeroko trakto­
wany i głębiej pojęty. Warjacje z których 
każda miała odrębną cechę, acz fragmenta­
ryczne, składały się w piękną całość, jak 
szeregi kolumn od głównego przybytku mę- 
ząeych, mówiąc obrazowo, mogły np- typy 
f 4 godzin, różnie a jednak łącznie ckaraktoo vuz'i u 1 lu ź n ie  a  jeuuoja. 
m̂z°„w.ać- Odznaczały się one bajeczną 
f u r i a t '  Chwilami nawał melodyj spadał Z 
spokoin^t^^zouyG1 lawin, nim się rozpłynął 
krótkim  ̂ Wi ('i('óycb dolinach, i zadźwięczał 
trudności Ktoś dobrze świadomy
sais cominent •?'n0wych, rzekł mi: «Je nP 
Jednak Rubinstein3, r ’ Pour j° lier ce ‘ 
dania jak mistrz. T,^Iwiitzał 1 tego zar
Resztę programu'wypełnił {^wiedzieć frudnQ-
Schumanem i Szopenem p Ci le“ ’ j

»iią cechą całftści była s i i a S  
nad formą. Jauilfr. Krall odśpiewała z 
wielkim wdziękiem Mozarta i Szuber­
ta. Zwłaszcza „Fiołek Mozarta, tę meśmieiv 
teluą piosnkę, ktoraby zostać musiała, gdybV
fiołków zabrakło, oddała z takiem bogactwem 
odcieni, z miarą i deklamacją psychiczną, 
i autor piosnki, Goehte, nie odmówiłby jąj 
poezji....

Następnie odbyły się trzy koncerta Bil- 
lowa. Imię to dobrego dźwięku w sferacji 
sztuki, najzaciętsi wrogowie, »bylc dobrej 
'yoli“j broń przed niem złożyli. Znane są zap 
s|ugi jego jako muzyka, przewodnika orkiel- 
stry, dyrektora konserwatorjum, pianisty, ą

niepoślednie i w kompozycji . (Nirwana. San- 
gers Fluch). — Wielkiemu Beethowenowi, 
przedstawieniu typu jego ducha, poświęcił 
Biilow trylogię tych koncertów swoich. Sta- 
uowiły one podobną całość, jaką by np. sta­
nowiła trylogia Wallensteiną Schillera, przed­
stawiona w całości. Pierwszy wieczór rozpo­
częła trzecia fantazja Mozarta (C moll), za 
nią poszły najcelniejsze sonaty Beethowena, 
w "olbrzymią całość ujęte. Sonata patetyczna 
sonata as-dur, potem dwie guasi fantazje, i 
warjacje F-dur op. 34., sonata Es-dur op. | 
31.,' wreszcie warjacje z fugą na temat z sym­
fonii Eroica. Ostatni numer nigdy dotąd 
niegrany, był punktem kulminacyjnym. Wra­
żenie było takie, jakie bywa pod wpływem 
wyższości i przemocy porywającej. Wieczór 
drugi sonata D-moll, largo jej i allegro pełne 
majestatu, ciągle mieniące się między ryt- ( 
mem poważnym a żywym, oddał ze zdumie- 
wajacym wyrazem; niemniej wdzięcznie ada- 

.-ma,4(-u coś z pochodu pełnego uroczy- 
-1,! ■w.ielki(jłl. zdarzeń historycznych napo- 

na BeeHmw0 tak mocno oddziaływającej

na k“k SpiTnv norinwo : ’ , m^tny7 chwilami swawol-
naia D - 3  t ,  S”:Beethowenn r J  a między sonatami
“  S a § r r , ^ “ -
njm , w ułożeniu koucęManta.

1 1 z tr f tlycją kohort rzymskich,
oddany był nec plus ultra,  gamy jego jak 
długa klawiatura nie były gamami ale pro­
mieniami bryskawicznemi, tylko dla tych co 
bliżej znają środki i cele, mogącemi jaśnieć 
całym, nieco przerażającym blaskiem. Dalej 
sonata op. 90 E. moll. Trzy menuety i Rondo 
capricioso „die Wutb iiber den verlornen 
Groschen“ w której plastycznie oddał postać 
artysty, mającego ostatni grosz przy duszy, 
szukającego z furją po wszystkich kątach 
izdebki, przewracającego i tłukącego wszystko 
w komicznej rozpaczy — a a a !!! wreszcie się 
znalazł!... Po tej krotofili najmisterniejszemi 
trudnościami najeżonej, nastąpiła jako epilog 
souata: les adicux, l absenee le retour, 
która w lubą zadumę wprawiła auditorjum.

W i e c z ó r  t r z e c i .  Sonata A. dur op. 
101, E  dur op. 109, as dur op. H o, fuga 
końcowa z śonaty op. 106 (w całości słysze­
liśmy ją  prywatnie), i ua zakończenie 36 wa- 
rjacyj na temat małego walczyka, który 
skomponował in illu tempore Diabelli. Liszt 
opowiadał, że Diabelli poty prosił o te wa­
rjacje, aż raz znudzony Beethoven przyniósł

ag*l‘" ',’i'   ą'...... nfhip. j  i
jakiś plik papierów i rzuciwszy je na stoł 
zawołał: „oto ich masz aż trzydzieści sześć!r 
Programy tych warjacyj sam Biilow charak­
terystycznie ponaznaczał. Tym ostatnim nu­
merem podbił zupełnie słuchaczy. Całość tego 
wieczora przeważnie muzyków zajęła. W sona­
cie as dur, nie możemy nie podnieść cudnego 
a r  i oso  eon amore wykonanego. Te trzy 
wieczory grał Biilow na pamięć, z spokojem 
i wytrwaniem ciągiem. Był to tryumf dowo­
dzący, że w tej małej osobie oryginalnej, 
jest wielki duch- artystyczny, w swoim ro­
dzaju bez współzawodnika. Czemu w tej ca­
łości me objął Sonaty Pastoralnej i Sonatt 
wielkiej z marszem na cześć X. J. Ponia­
towskiego skomponowanym, albo marsza ol­
brzymiego z eroiki, tak wspaniale przez Li­
szta ułożonego na fortepjan, pojąć trudno. '

Zapal był nieopisany, przywołano kon- 
certanta na ostatka wiele razy. Usposobienie 
Ogólne przypominało wielkie słowa Cycerona: 
„nim nastroicie wasze flety, nastrójcie wasze 
dusze." Zapał ogólny zmusił i krytykę wste­
czną do oddania mu... niesprawiedliwości! Nie 
mając co lepszego, pisano, że gra zimno. 
Przeczą temu arioso z son. as dur, i adagio 
z son. d moll, żaden odcień marnie tam nie 
poszedł, a święte są prawa wyższych indy­
widualności, i artysta pod tym względem nie 
p o w i n i e n  żadnej koncesji od swych prze­
konań robić publiczności. Zapewne że jeszcze 
więcej uczucia, zwłaszcza namiętności nie 
byłoby zbytecznem, niewątpliwie, że gra Bó­
lowa o krok dalej w 'ostateczność, posunięta, 
popadłaby w doktrynerją ironji i manjerj 
pełną, ale o nim tego rzec nie można, bo ma 
ten instynkt mistrzowski, który wie jak  czego 
uzyć i jak  nie nadużyć. Wielkie szkoły zwła­
szcza w malarstwie a p. szkoła Michała 
Anioła, mają to do siebie, że uczniowie na­
śladują. raczej słabsze niż silne strony mi­
strzów, co u jednych było potęgą, czasem 
zuchwalstwem, u drugich zamieniło się w 
przesadę, matkę Donkichota. Krytyka chcąc 
ten sam błąd wytknąć nowej szkole muzy­
cznej, szarpnęła nie Biilowa, ale samą siebie, 
niestety schodzi też w naszym wieku do tego, 
że jest pożądaną jedynie jako, środek roz­
głosu. A jakże wielkiego chybia przeznacze­
nia!...

W koncercie filharmonijnym odegrał ta­
kże Bńlow koncert „Es dur" Beethowena z 
Wytworną precyzją w obec Liszta, na którego 
twarzy malowało się zadowolaienia ze zna­
komitego ucznia swego. Opuszczając Wiedeń, 
Liszt się udał dń Pesztu, gdzie jako nowego

uczaiia przyjął p. Ludwika Marka, naszego 
ziomka, Lwowianina, zadowolniony .tak grą 
jak  kompozycjami jego, zwłaszcza^ plastyką 
ostatniej: „Legenda o Bolesławie oiy,iałyinl
(część kościelna). Miło będzie o tern dowie­
dzieć się przyjaciołom  i uczniom p Marka, 
których miał niemało. Niemniej skłoniło mi­
strza ku niemu, że dla tego jednego celu po­
rzucił wszystkie swe lekcje, i na czas dłuż­
szy opuścił drogą sobie rodzinę. 1

W wilią ostatniego koncertu Biilowa wy­
padł koncert pana J. Wieniawskiego. Powin­
szować mu należy odwagi cywilnej i wytrwa­
nia, którem rozbroił krytykę i publiczność po­
ciągnął. Koncert jego przy., licznym udziale 
publiczności wypadł dobrze (trzeci z rzędu), 
zyskał oklaski, krytyka przyznała mu wiele 
przymiotów. Taranteia Rubinsteina i „Pieśń 
bez słów" utworu koncertanta, były celuemi 
ustępami jego koncertu. Między koncertami 
Rubinsteina a Bjilowa był koncert Wieniaw­
skiego jak allegretto z „Cis moll" Sonaty 
(ąuasi fantazja) między jej pierwszą a trzecią 
częścią. Kwiatek między dwiema przepaścia­
mi. Szczęść że mu Boże na dalszą drogę — 
tylko brudna nędzota może nieoddać słuszno­
ści pracy i zaletom bezbronuego artysty.

Opera pod dyrekcją Herbeka i Dessowa 
powtarza od pewnego czasu te same utwory: 
Tannhausera, Lohengriin, Rienzi W agnera; 
Żydówkę Haleyego, Dinorę,. Romeo Gounau- 
da zawsze prześliczny, wreszcie wybornie wy­
konane Wesela Figara, i ostatecznie z wiel­
ką zasługą p. Herbeka wznowiona opera Mo­
zarta: „Ucieczka z Seraju", jako utwór jego 
młodzieńczy a pierwszy, którym zdobył pra­
wo obywatelstwa swej kompozycji wobec mu­
zyki włoskiej. Śpiewaków w operze nie ma 
wielu, często muszą się wzajemnie zastępo­
wać. Zawsze celują pan Beck i Labatt, pani 
Dustman, niezmęczona i znakomita artystka 
dramatycznego śpiewu, a w rolach swoich ja ­
śnieje czasami panna Eha, zwłaszcza jako 
„Julletta" i „Gretcken". Główną siłą opery 
jest jej orkiestra, skrzypce jHęlmesbergera i 
Grima, arfa Zamary, fint Dopiera, wiolonczela 
Popera, i całość wybornie prowadzona przez 
Herbeka ri // i

Teatr w, Burgu niewiele przyniósł nowo­
ści. Siła jego głównie i często grywanej ko- 
medji salonowej dopisuje— wielka epoka po 

dobno już przeszła. Są jednak momenta jej 
godne. Są jeszcze artyści młodszego pokola­
nia, jak p. Lewiński i panna Wolter, których 
jeżeli czas nie zrobi numerowanymi, mogą 
przypomnieć wielkich antenatów swoich kla­

sycznego burgteatru. Dowód tego złożyli o- 
boje w tragedyj Grillparzera „Fale morza a 
fale m iłości",' osnutej na legendzie greckiej 
„Hero i Leander" , o ile sądzić nam wolno, 
największym utworze starca poery (wczoraj 
zgasłego) o którym mawiał jeszcze Byron, 
że świat będzie się musiał przyuczyć do wy­
mawiania jego trudnego nazwiska. Panua 
Wolter przechodziła się w doskonałości gry 
swojej, czy chwile poziome, codzienne, czy pa­
tos tragiczny, wszystko, każdy ruch, drape- 
rja szaty, uśmiech i spojrzenie godne były 
mistrza i świat helleński przypominały. Nie­
mniej p. Lewiński w roli atwKapłana, choć 
ten na Greka zdał nam się niee<> po inkwi­
zy torsku pojęty.

Szkoda, że nie mamy ojczystych prze­
kładów dzieł Grillparzera *). Nie równamy 
go z Szekspirem ani Grekami, niemniej rze­
czą pewną, że on jako trzeci poeta niemiecki 
stanął przy Góthein i Schillerze — że w 
nim utraciły Niemcy największego z wieszczów 
żyjących. Nie miejsce tu  nad pismami jego 
się rozwodzić. Określiła je pięknie pani Du- 
chińska w Bibliotece W arszawskiej. Dramat, 
o którym wspomnieliśmy, grany był w‘ dniu 
urodzin 80letniego autora, który już gasł po­
wolnie i zgasł nazajutrz. Dziś byłem przy 
jego trumnie. Niezapomniana to chwila ży­
ciu stanąć przy trumnie wielkiego poety! 
Ileż myśli głębokich i rzewnych nasuwa się 
wobec tego amen, kończącego modlitwę cier-

— ... .  ' ( p lh
*) Przetłumaczony jest jeden z jego drama­

tów „Matka rodu" (Die Ahnfrau, napisana w r.
1816) i  na scenach polskich wiele razy był 
przedstawiony. Inne dra mata Grillparzera, nietlu- 
maczone na polski język są : dramat w
5 aktach (napisany 1821 r . ) ; „Da* goldene
Vliesp“ (poemat dramatyczny * trzech częściach, 
1821): „Kónig Ottokars Gluck und Ende" (dra­
mat w 5 aktach. 1825); „Ein trener Diener Bei-
nes Herm " (dramat w 5 aktach, 1823); „Me-
lnsina" (libretto w 3 aktach, 1833) j „Des Mee-
res und der Liebe Wellen" (dramat w 5 aktach,
1 8 3 4 ); „Der Traum ein Leben" (dramat w 4
aktach, 1834 ); „Weh dem, der lugU . (komedja 
W 5 aktach 1838). Prócz tego ncpisal wiele po­
etycznych fragmentów i kilka dzieł prozą. Fran­
ciszek Gnilparzer urodził się w Wiedniu 1791.
byl sd do śmierci dyrektorem archiwum w mim- 
isterjrun finansów, umarł w Wiedniu 21. stycznia
1872 r. Charakterystykę muzy Grillparzera po-
a.i.-sm.r o: iaOnrm z artykułów „lie ś wiata“ zo-



a l o f l
stCLy, jak się zdaje, do zdania unionistów. 
Skutkiem bowiem tych memorjałów było 

*  i i  przedłużenie nielegalne juz od paru miesięcy 
odroczonego sejmu. Obecnie zaś po sześciu 
miesiącach odroczenia sejm został rozwiąza­
nym. Walka przeto dwóch stronnictw prze­
niesie się ze sejmu zagrzebskiego do kraju, i 
kto wie, czy rząd wyjdzie z niej zwycięzko, 
czy memorjał narodowców nie wzrośnie z ze­
braniem przyszłego sejmu do znaczenia de­
klaracji czeskiej.

Skoro już się tak rozpisałem o kwestji 
chorwackiej, winienem dodać, że ks. biskup 
Strossmajer w przejeździe do Neapolu zatrzy­
m ał się w Rzymie i miał posłuchanie u Ojca 
św. Już sam ten fakt nie zostąwia wątpliwo­
ści, że ks. Strossmajer poddał się pod orze­
czenia soboru watykańskiego."

---------------
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Szkoła wyższa polska (Mont-. . .  j  L , . . .  .

parnasoe) w raryzu.
Odebraliśmy z, Paryża sprawozdanie 

uwa lata  szkolne 1860/70 i 1370/71. Szkoły 
k wyższej polskiej w Paryżu * z licznymi anne- 

ksami- pomiędze., któremi znajdujemy akt 
podpisany przez panów Aleksandra Chodźkę, 
T. Błociszewskiego, K Ruprechta, K. 
Ostrowskiego i Kazimierza Szulca, orzekający, 
iż grunt i gmachy na nim zbudowane a w 
których mieśwła się szkoła, są. wyłączną 
własnością księcia Władysława Czartoryskie­
go, wszyetkie zaś ruchomości są̂  własnością 
szkoły. ‘ " “ ’

Na zasadzie tego orzeczenia książę wy­
stawił na sprzedaż gmach szkoły, przez jego 
ojca założonej, tym aktem dobitnie wykazu­
jąc różnicę w obywatelskiem usposobieniu 
pomiędzy sobą a swoim ojcem. Niechcemy 
przesądzać jego praw, Orzeczenie Komisji 
przyjmujemy za słuszne; wszakże od księcia, 
który ma pretensję uchodzić za reprezentan­
ta Polski za granicą, należałoby czego innę- 
go spodziewać się a  nie sprzedaży gmachu, i 
to w roku smutnego rozpamiętywania wy­
padku, do którego jego przodkowie się przy- 
czynili, i to wtedy, gdy wchodzi przez zwią­
zek małżeński w i nowe pokrewieństwo z ce­
sarzami i z królami. Seweryn Całęzowski ra ­
tuje swoją szkołę, a książę Władysław Czar­
toryski sprzedaje swoją. Więcej nic o tym 
zapowiedzianym fakcie nie piszemy.

Z różnych aneksów podajemy następu­
jące wyjątki

Kiedy pu wypadkach 1848 roku mło­
dzież polska licznie do Francji przybywać, a 
z drugiej strony liczba kończących kurs 
szkoły batignolskjej zwiększać się zaczęła, 
ks.. Adam Czartoryski powziął myśl założe­
nia zakładu przygotowującego uczniów do 
wyższych szkół francuskich^ a mianowicie do 
szkół specjalnych.

Na ten cel przeznaczył znaczną część 
zapisu, który ś. p. wojewoda Wodziński na 
rzecz emigracji uczynił oddając go bezwa­
runkowo pod rozporządzenie księcia. Powię­
kszywszy ;ten fundusz wyjednąnem przez sie­
bie wsparciem od rządu francuskiego i uzbie- - 
ranemi za jego staraniem składkami, urzą­
dził w Paryżu przy ulicy Neuve-Sainte- 
Genevióve, 38, szkołę przygotowawczą polską.

Wykładano w niej język polski - i ra i-  
cuski, a przez niejaki czas nawet łaeińsk’ i 
grecki, dalej kosmografję, historję polską i 
powszechną, ekonumję poihy czną, prawo pa 
tury, ale dano przewagę naukom ścisłym i 
przyrodzonym. Kapitan Gościmiński był w 
niej instiuktorem musztry 

- - Najwyższy zarząd szkoły objęła Rada 
szkolna. Składali ją  pod prezydencja księcia 
Adama Czartoryskiego byli członkowie rządu 
narodowego z roku 1880. Stanisław Barzy- 
kowski, Teodor Morawski, Andrzej Plichta,

nistego żywota; więcej się tam nauczyć mo­
żna w krótką chwilę, jak ze stosów martwych 
ksiąg. Dom który zamieszkiwał, czarny od 
tłumu odwiedzających, których straż dla na­
tłoku wstrzymywać musiała. Zaiste! jakiż prze­
pych monarszy tego świata dorówna wyrazo­
wi tych ciemnych schodków, zawalonych tłu ­
mem, i tej małej izdebki na czwartem pię - 
trze, gdzie tyle prac, myśli i cierpień prze­
szło, w której dziś biały gołąbek usnął z 
małym krzyżykiem w dłoniach, czekając zmar­
twychwstania, w którem się spełnią jego ide­
ały ! Śnieżna jego głowa, widna z pod całej 
góry wieńców i kwiatów, które zasłoniły 
wszystko tak, że mała izdebka stała się o- 
grodem! Więksi i mali — wszyscy, bez wy­
jątku, społecznie przynieśli swoje -wieńce i 
kwiaty. Girlandy kamelij z rzewnemi napisa­
mi, imiona całego narodu tam złożone. Smu­
tno przypomnieć, że dopóki w ciągu życia 
łaknął bratniego serca i przyjaznej "dłoni, nie 
znalazł ich, a dziś gdy ich nie potrzebuje, 
tłoczą się ludzie jak zwykle wtedy, gdy sję 
już od nich nic nie żąda. Smutno, °że  lat 
czterdzieści szarpała go zawiść; że lat dwa­
dzieścia sztuk swoich grać przeto nie pozwo­
lił, że cenzura wyrzuciła raz kilka kartek 
drukowanych z jego książki, że ua uroczy­
stość wspaniałą w przeszłym roku, na część 
swoją podjętą, nie przyszedł — a testamen­
tem już drukowanym, wszystko oddał pannie 
Frohłich, obcej a zacnej osobie, mówiąc, że 
ona jedna opieką swoją go otoczyć, zrozu­
mieć i chronić umiała, przeciw złości własnej
i dalszej rodziny, od której nie miał wytchnie­
nia. Okropna rzecz, kiedy człowiek, co spo­
łeczeństwu oddaje cześć, młodość, rdzeń ser­
ca i duszy, pada ofiarą tego społeczeństwa. 
Biada temu, kogo trafi" zemsta bezbronnego, 
— ta myśl głębiej rozebrana przerazić mo­
głaby tłumy przynoszące — „umarłemu ka­
dzidło !“

Post scriptutn.
Jednak warto było cierpieć całe życie, 

by mieć taki pogrzeb, jaki dziś miał Grill- 
parzer. Nie pamięta Wiedeń takiej uroczy­
stości. Tysiące tysięcy oblegało wszystkie są­
siednie ulice, cały „Graben11 tłokiem był za­
pełniony, tak, że kolumna (od dżumy) naj- 
niesmaczniejsze barocco, jakie postawiono kie­
dykolwiek, zdawała się lekką i wypiękniała 
śród tego tłumu, co się aż na nią wdrapał, 
a nad którego pochodem unosiła się wspa-
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. . S T S ł .  i . i i l N  •
jakoteż pułkownik Adolf Cichowski, podpuł­
kownik Kazimierz Paprocki i profesorowie: 
Hipolit Błotnicki i Stanisław Kunatt.

Od 1. października 1850 szkoła przenio­
sła się na Boulevard Montparnasse, 129.

Co rok dawał rząd 20.000 franków na 
szkołę przygotowawczą polską, za co ona o- 
prócz administracji i korepetytorów mogła 
tylko piętnastu uczniów utrzymać,

W październiku 1850 roku przemesiouo 
szkołę do nowego gmachu Boulvard Mont- 
parnase, 68, wystawionego kosztem ks. W ła­
dysława Czartoryskiego, która przybrała 
wtedy nazwę szkoły wyższej polskiej.
— - Roku 1860 i 1861 miała szkoła 40.000 
fr. od rządu i utrzymywała uczniów 20.

Dostawszy przy swem założeniu biblio­
tekę od Towarzystwa 30. maja, dostaje szko­
ła  roku 1861 w darze od profesora Domejki 
z Chili zbiór minerałów, a od lir. Jana Dzią- 
łyńskiego gabinet fizyczny.

Aby zaradzić niedostatkowi miejsca, mia­
nowicie sal naukowych i refektarza, wybu­
dował ks. Czartoryski roku 1861 swoim na­
kładem, tylny gmach szkoły.

Dochody na rok szkolny 1863 i 1864 
obliczono na 32.000 franków i urządzono 
trzeci kurs, czyli oddział w szkole, w któ­
rym wykładano teorję kawalerji, gimnastykę, 
chemię, zastosowaną do sztuki wojskowej, hi- 
storję Polski i rysunki topograficzne.

Roku 1864 rząd przyrzekł oprócz do­
tychczasowych 20.000 franków, płacić na 20 
uczniów po 35 franków miesięcznie, a 3.600 
fr. rocznego dodatku czyli 12.000 fr., więc 
razem wszystkiego 32.000 fr. Na rok szkol­
ny 1864 i 1865, obliczono dochód szkoły na
45.000 fr. W skutek czego szkoła postano­
wiła utrzymywać 4 0  internów. .........

Roku 1865 dostała szkoła subsydja mie 
sięczne po 50 fr. dla 40 uczniów, i oprócz 
dotychczasowych 20.000 fr. na administrację
10.000 franków dodatku z przyrzeczeniem
6.000 franków dodatku na rok przyszły.

Na rok szkolny 1867 i 1868, rząd da­
wał trzem uczniom więcej subsydja miesię­
czne po 50 fr., razem więc 43 uczniom.

Oprócz wyżej wymienionych osób two­
rzących pod prezydencja ks. Adama pierwszą 
Radę szkoły, weszli następnie do jej składu:

Ks. Władysław Czartoryski, (który po 
śmierci ojca został prezesem Rady), jenerał 
hr. Władysław Zamojski, Bronisław Tren- 
towski, jenerał hr. Bystrzynowski, poseł A- 
mancjusz Żarczyński, hr. Jan  Dzialyński, 
Walery Kalinka, Eustachy Januszkiewicz, 
major Franciszek Szemiot, Karol Ostrowski, 
Karol Chobrzyński, Gustaw Dąbrowski, Lu­
bomir Gadon, Józef Rustejko, Ksawery 
Szlenker, Ludwik Nabielak, Karol Sulikow­
ski, jako też każdorazowi dyrektorowie 
szkoły.

Dyrektorami szkoły Dyli z kolei: Glino­
jecki, Major Zawierski, Stanisław Gajewski, 
Juliusz Jedliński, jenerał Konarski, Henryk 
Niewęgłowski, Edward Habicłi, dr. Kazimierz 
Szule, i

Profesurami przy szkole wyższej polskiej 
byli w czasie od r. 1848 do 1871 mianowi­
cie-. Matematyki: Nożewski, Bukaty, Zebrow­
ski, Niewęgłowski, Sagajło ojciec i syn, Hoe- 
ne-Wroński, Coulon, Miłosz Królikowski, Łu­
cjan Wojciechowski, Koźniewski, Habich, Fol- 
kierski. Chemii i fizyki: Zawistowski, który 
także wykładał historję naturalną, Beudant, 
Czerkas, Pieńkowski, Gostyński, Stępiński. 
Języka francuzkiego i jego literatury: Sau- 
vałle, Butkiewicz, Czerkas, Faucheaux, Carle, 
Gasztowtt. Języka polskiego: Zawistowski,
Duchiński, Jedliński, Alksandrowicz, SiwmsKi, 
Szulc. Historji powszechnej: Kunatt, Zawi­
stowski. Historji polskiej. Duclunski, Kalin­
ka, Aleksandrowicz, Szulc. Geografii polskiej: 
Szulc. Ekonomii politycznej i prawa natury.

łudniu, przy biciu wszystkich dzwono w po­
stępował rydwan sześclą końmi ciągnięty. 
Wóz żałobny; trumna, wszystko znikło od 
kwiatów, był to ogród zawieszony i płynący 
nad tłumami. Za nim niezliczone  ̂ pojazdy, 
pomięszani z sobą artyści, młodziez wszyst­
kich szkół, pisarze, dziennikarze, profesoro­
wie, dygnitarze, bogaci, ubodzy, cudzoziemcy, 
wszystko co żyje. Za rydwanem szła garstka 
poetów niemieckich, sędziwy Bauernfeld, Ana­
stazy Griin, Mosental, Fogler, Weilen, Lau- 
be, Dingelstedt z artystami „Burgu11, z któ­
rego powiewała czarna chorągiew. W kościele 
Augustjanów chór wykonał przejmujący hymn 
żałobny. W natłoczonym kościele wśród tej 
muzyki arcydzieło Kanowy nabrało życia, 
tak, że zdawało się, że wszystkie jego smu­
tne postacie od pięknego starca do smutnej 
niewiasty przestały być marmurem i cichym 
pochodem szły ku wieczności. W tym samym 
porządku udano się na cmentarz, gdzie prze­
mówił p. Dingelstedt, po nim Laube. Pierw­
szego mowa była ściśle polityczną, podno­
szącą zasługi patrjoty; Laubego zaś sławiąca 
człowieka i poetę. Słowa Laubego płynęły z 
głębi piersi, wyrywały się z ust w żałości i 
były pełne łez. jak oczy zapłakane. Oddały 
też wymowne świadectwo człowiekowi i poe­
cie. A jednak, u nas inaczej!... u nas taka 
trumna na barkach narodu byłaby popłynęła 
ku portowi ziemi ojczystej, większe też były 
nasze pogrzeby warszawskie, które pamięta 
Zygmuntowska kolumna. Gdyby je tak poj­
mowano jak  u nas, nie targowanoby się mo­
że z odartymi ze wszystkich praw — o szmat 
rezolucji!j Ale u innych, inaczej! Tak samo 
widziałem odbywający się w Paryżu pogrzeb 
Verneta i Berangera, których także me nie­
siono. O ileż inaczej na barkach ludu w Kra­
kowie płynęła trumna Chłopickiego!

Syt przeciwności a w ostatku sławy, 
długo krzywdzony i zapominany, lekceważo­
ny i wydrwiwany, lecz poważany i kochany 
spoczął wielki poeta w rodzinnem, ukocha- 
nem przez siebie mieście, obok Schuberta, 
swego przyjaciela, i Beethovena, którego sam 
niegdyś pochowawszy, powiedział: „Zycie two­
je  skończone, ale przed tobą rozwarły się 
wrota nieśmiertelności!“Te same słowa echem 
powtórzyło dziś tysiące piersi na cześć Grill- 
parzera. Nino.

■ M  M  l i i  H i i d m Ą  O iW t f W j
Kunati. Estetyki: Trentowski. Geodezji. Ko­
walski. Rysunków: Piliński, Etienne, Pillet.

Uczniów do szkoły wyższej polskiej u- 
częszczalo w ciągu 23 lat 620, którzy z ma 
łemi wyjątkami pokończyli szkoły specjalne
1 otrzymali dyplomata inżynierów cywilnych, 
wojskowych, lub świadectwa, upoważniające 
ich do innych zawodów uczonych lub prze­
mysłowych! ' V

Ze sprawozdań o stanie szkoły w roku 
1869-1870, i 1 8 7 0 —1871 podajemy nastę­
pujące fakta: -

W  roku szkolnym 1869—70, szkoła mia­
ła 63 uczniów, a mianowicie: 57 internów,
2 eksternów i 4 wolnych słuchaczy. Z liczby 
internów uczęszczało do szkół specjalnych 
29, t. j. : do szkoły dróg i mostów 12, do 
szkoły górniczej 13, do szkoły centralnej 3, 
do szkoły sztabu 1. Z końcem roku szkolne 
go ukończyło całkowity kurs nauk w szko­
łach specjalnych, i otrzymało dyplomy wy­
kwalifikowanych inżynierów 10, t. j . : ze 
szkoły dróg i mostów 5, ze szkoły górniczej 
3, ze szkoły centralnej 2.

W zimie tegoż roku założono przy 
szkole pod przewodnictwem lir. Działyńskie- 
go, Towarzystwo nauk matematycznych i 
przyrodzonych, które zbiera się w gmachu 
szkolnym raz na miesiąc, wydaje nakładem 
swego prezesa dzieła matematycznej swoje 
roczniki i urządziło wieczorami publiczne wy­
kłady polskie. Niewęgłowski wykładał me­
chanikę rozumową, Z. Dąbrowski chemię o- 
gólną, J. Żuliński krystalografię, \y  Oosiew-
ski matematyczną teorję sprężystości.

W roku szkolnym 1 70—-i szkoła miała 
uczniów 39. a mianowicie: internów 37, eks­
ternów 2. Z liczby internów należało do 
szkół specjalnych 23, w szczególności: do 
szkoły dróg i mostów 12, do szkoły górni­
czej 8, do szkoły centralnej 2, i do Sorbony 1.

W skutek w y b u c h łe j  wojny, kilkunastu
uczniów szkoły wyższej, mianowicie za pa- 
szpoitami z kraju przybyłych, udaj0 się (]0 
zakładów belgijskich i szwajcarskich, kilku­
nastu weszło do armii francuzkiej, mianowi­
cie dwóch do pułków potowych, czterech do 
legii zagranicznej, dwóch do wolnych strzel­
ców, dwóch do konnicy nadsekwańskiej, dwóch 
do inźynierji na prowiapJb reszta do gwardji 
narodowej, kompanij bojowych, artylerji i in- 
żynierji paryzkiej. , .

Gmach szkoły wyzszej polskiej został 
urządzony z początkiem oblężenia Paryża na 
ambulans, uczniowie i profesorowie szkoły 
pełnili służbę wojskową na wałach lub po 
za wałami stolicy, wewnętrzne kursa szkoły 
wyższej polskiej można więc było rozpocząć 
dopiero po zawarciu zawieszenia broni. Lecz 
jeszcze wszyscy uczniowie z armij prowincjo­
nalnych nie p o p o w ra .ca .li, kiedy wybuchła 
wojna domowa w Paryżu- Ani jedna z osób 
do szkoły należących, me została wimęszaną 
do nieporządków paryzkich.

W czasie czterotygodniowego bombardo­
wania Paryża przez Niemców, szkoła wyższa 
polska w ciągłem była niebezpieczeństwie, i 
przeprowadziła się przeto w części na kilka­
naście ostatnich dni wojny do szkoły bati- 
gnolskiej, gdzie z prawdziwą uprzejmością i 
gościnnością przyjętą została.

Gwałtowne burze, jakie przeszły nad 
Francją i Paryżem, dotknęły boleśnie i szko­
łę. Dwóch jej uczniów, co walczyli! w szere­
gach francuzkich, przypłaciło życiem udział 
w tej walce. Kaczkowski, uczeń szkoły szta­
bu, poległ jako oficer legii zagranicznej pod 
Orleanem; Molicki, ochotnik w batalionie 
bojowym gwardji narodowej, umarł z ran pod 
Buzenval otrzymanych. Bernacki, za straco­
nego uważany, powrócił z niewoli niemieckiej. 
Umarł tez w tym czasie jeden z najzacniej­
szych i najgorliwszych członków rady, Ksa­
wery Szlenker. Inny członek Rady naszej 
szkolnej, p. Karol Sulikowski, przeniósł się 
na naczelnego inżyniera wchodniej Galicji do 
Lwowa. Lekarz wyższej szkoły, dr. Tadeusz 
Żuliński, przeniósł się do tegoż miasta na 
lekarza szpitalu powszechnego.

Natomiast jeden z profesorów szkoły 
wyzszej polskiej, p. Folkierski, kapitan inży- 
nierji, otrzymał krzyż legii honorowej; jeden 
z uczniów, p. Barczewski, użyty jako oficer 
sztabu armii hawrskiej, podziękowanie od 
ministrów wojny i robót publicznych; inny 
z uczniów, p. Kulczewski, mianowany poru­
cznikiem inźynierji w armii Garibaldego, ró­
wnie jak i śp. Molicki, otrzymali wzmiankę 
honorową w rozkazie dziennym.

Od lutego do lipca szkoła nie pobierała 
od rządu francuzkiego żadnych subsydyj, i 
istniała tylko za pomocą kredytu dostawców, 
a także pożyczek prezesa szkoły i niektórych 
datków.

tę kwotę wraz z pozostałością w kasie (2.756 
fr. 10 cnt.) od ogólnego wydatku 45.802 fr. 
45 cnt. okaże się, że szkoła na 37 internów 
wydała w ciągu roku 36.137 fr. 20 ct., co na 
jednego ucznia wynos| 976 fr. 6 cnt.

Korespondencje „(jra2._*JNar.“

Zawiadomiona o takim stanie rzeczy, Ra­
da na posiedzeniu 15. października postano­
wiła: w składzie swym pozostać, szkoły osta­
tecznie nie rozwiązywać, ale ograniczyć 
istnienie jej urządzeniem dla uczniów nie- 
uczęszczających jeszcze do szkół specjalnych 
korepetycyj, w lokalu bibljoteki polskiej, 6 
Quai d’Orleans, i zachowaniem opieki nad 
uczniami otrzymującymi subsydja rządowe, 
według spisu przedstawianego przez Rację 
szkoły.

D o c h ó d  szkoły w roku L869/70 wyno­
sił franków 88.105 cnt. 66, w tej liczbie 
52.650 franków tytułem zapomogi i subsy- 
djów od rządu francuzkiego. R o z c h ó d  a) 
dział naukowy: 19.247 fr. 70 cnt.; b) admi­
nistracja 5.833, fr.; c) odzież 4.925 franków 
35 cnt.; d) utrzymanie domu, opał i światło 
itd. 5.696 fr. 95 cnt.; e) żywność 22.339 fr. 
5 cnt.; f) wydatki nadzwyczajne 29.445 fr. 
50 cnt.; razem 87.507 fr. 95 cnt. Potrąciw­
szy od tej sumy spłacone długi (29.445 fr. 
50 c n t , i pozostałe w kasie 597 fr. 65 cnt.) 
przekonamy się, że utrzymanie 61 uczniów 
kosztowało rocznie fr. 57.505 cnt. 40, wy­
pada zatem na jednego ucznia 942 fr. 4 ct.

W roku 1870/71 szkoła miała dochodu 
fr. 48.558 cnt. 55, w tern zapomogi i sub- 
sydjów od rządu francuzkiego 32.200 frank. 
Wydatkowano: a) na dział naukowy 12.967 
fr. 5 cnt.; b) na administrację 5.728 fr.; c) 
na odzież 2.340 fr. 15 ct.; d) na utrzymanie 
domu, opał, światło itd. 4.030 fr. 5 cnt.; e) 
żywność 13.827 fr. 5 cnt. Z tego wydatko­
wano 45.802 fr. 42 cnt. (w tej ilości 6.910 
fr. 15 cnt. na spłacenie długów), potrąciwszy

Poznań d. 25. stycznia 1872.
Do jednej z obywatelek naszych na wśi, 

przybył za interesem jakimś wyższy urzędnik 
pruski. Pani ta ma synka czternastoletniego 
intelligencji wielkiej. Gość przemówił 
niego, chłopię podubało mu się, i  wdał się z 
nim w dłuższą rozmowę. Pochwalił go Aa • 
stępnie matce i zapytał: jaki jemu zawód 
przeznacza? Matka odrzekła, że prawdopodo­
bnie do budownictwa go odda. Gość — ein 
Tferr von — zauważył, że młody szlachcic 
winien innej szukać karjery. Na to odrzekła 
matka: Dla młodego Polaka nie masz karje­
ry u nas... — gość zamyślił się chwilę, a 
potem wjTzekł Wissen Sie was, gnadige 
Frau, machen Sie einen Freusseń aus ihni. 
Matka-Polka zadrgnęła, rumieniec zapalił jej 
lica, a potem zbladła, jak mara., bo krew 
cała jej do serca wpłynęła. Co jemu odpowie­
działa? Domyślić się możecie. A my doda- 
u*y: Czylii w państwie dawnych Teutouów, 
długiem i szerokiem, jedna tylko była Tu- 
snelda? Czyliź tara już wcale a wcale poczu­
cia narodowego nie znają? Czyliź nie rozu- 
miej“ *cżem jest ziemia ojczysta? Kosmopo­
lityzm, niestety, pochłonął wszystko! Racjo­
nalizm przewodzi we wrszystkiem — i każde 
gotow wyszydzić uczucie. Oby ta  zaraza i u 
nas zwolna nie zagarnęła, nibyto na podsta­
wie wiellpej nauki, spotęgowanej umysłowej 
wyższości, pozytywizmu i rozumu czystego ■ 
reine Fernunft.

Bo nigdzie tak łatwo jak w ludzkim ro'zumie, 
Anioł- w szatana przedzierzgnąć się umie.
B a s Her z ist Gottes S tim m it

Niektórzy Niemcy z poczuciem sprawie­
dliwości, wstydu narodowego i honoru, ode­
zwali się przeciwka obchodowi święcenia pierw­
szego zaboru Polski. Ale, czy to nie będzie 
głosem wołającego na puszczy, zobaczymy 
później! Historja sto niewzruszona. Dziejów 
nikt sfałszować nie podoła, chociaż po uka­
zie różne tam kłamliwe drukują szpargały.

Manche That sch/eii ew ig!
Takim czynem piętnuje się rozdarcie 

Polski, a dziejowa nemezis złowrugc krwawe 
oskrzydla krzywdy.

2  nowości literackich mamy ■ „Pamiętni­
ki Juliana Ursyna Niemcewicza 1809 --1820“ 
w dwóch tomach, wyszłe nakładem J. K. Żu- 
pańskiego. „Moje wspomnienia o życiu towa- 
rzyskiem w Warszawie" przez Pauline z L 
Wilkońską, z których część drukowaną była 
»v Tygodniku wielkopolskim, 27 arkuszy dru­
ku. „Drzewo wisielca", powieść dla ludu na 
podaniu i dziejach, przez Drogomira Zana. 
Książka ta wyszła już w r. 1868, ale przez 
policję zabrana, przeszła przez długi proces 
i dopiero teraz na świat wypuszczona z >- 
stała. Polecić ją  można wszystkim czytelni­
kom luduwym.

W przeszły piątek miał p. Tytus Maie- 
szewski odczyt o Arturze Grottgerze.

Koncertów w tym tygodniu mieliśmy 
więcej aniżeli przez rok cały. W niedzielę 
„Matinee musicale1' Leonarda Bacha, w sali 
Sterna. Wieczorem koncert amatorski na do­
chód Towarzystwa św Wincentego a Paulo. 
W poniedziałek koncert Roberta Bekera. We 
wtorek Rafaela Jasefiy. A ua sobotę jest za- 
Dowiedziany koncert dr. Hans Guido von 
Biiiow.

Przez dwa dni trwała w Bazarze wenta, 
urządzona przez pannę Leonardynę Kwileekę, 
na cel dobroczynny, która znaczne przyniosła 
zyski.

Wczoraj przedstawiono w teatrze naro­
dowym „Romeo i Julia11 Szekspira, na bene- 
fis pam Wclańskicj. Teatr był przepełniony, 
bo nawet orkiestra ustąpić musiała, a zapeł- 
niły. ją  krzesła. Uważano i obecność kilku­
nastu osób narodowości niemieckiej, co za­
wsze przyjemne robi wrażenie; pp. Wolańscy 
obsypani zostali oklaskami.

Pan Michał Hertz opuszcza, jako dyre­
ktor, orkiestrę teatralną dla zbyt muzolnej 
pracy. Zastąpi go p. Henryk Jarecki z W ar­
szawy.

Na lodzie gromadzi się dnia każdego na­
der licznie świat piękny i elegancki przy 
orkiestrowej muzyce. Ale zima włoska za­
prawdę, jaką się cieszymy, grozi zatratą tej 
wielce przyjemnej zabawie.

Wystawa obrazów p. Tytusa’ Maleszcw- 
skiego, na korzyść Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo, trwa już od paru tygodni. Są 
tam piękne i ciekawe przedmioty, jak to por­
trety znanych, znakomitych i drogich osobi ■ 
stości naszych.

Przegląd polityczny.
< ■ -/u iru .i fi / , .. ' u i

Z ie m ie  p o ls k ie .
J i fur. i, ■ iwifii ,

Znów w K raju  znajdujemy koresponden­
cję pana WŁ K, % Rzymu, tyczącą się ukła­
dów rządu moskiewskiego z kurją rzymską. 
Korespondencja ta wprawdzie nie powiada 
zbyt wiele Ławego, lecz jest pod tym wzglę­
dem ważną, że podnosząc powtórnie oboję,- 
tność na tę sprawę tych osób , któreby mo­
gły wywrzeć wplvw na ostateczną decyzję 
Ojca świętego w duchu dla nas korzystnym, 
przedstawia te układy już jako prawie rzecz 
doszła do skutku. Podajemy niektóre wy­
jątki z tej korespondencji:

„Sprawa zaprowadzenia moskiewszczyzny 
w naszym kościele, zamiast pomyślnie się dla 
nas układać, coraz groźniąjszy bierze obrót. 
Z kraju, równie jak ze strony Polaków ba­
wiących za granicą, żadnego dotąd, o ile 
wiemy, nieuczynioncr kroku przy stolicy apo­
stolskiej, aby złemu zapobiedz i Ojca święte­
go pobudzić do energicznej opozycji, do sta­
nowczej odmowy, przemawiając do jego ser­
ca i przedstawiając złe, jakie wyniknąć musi 
dla kościoła samego z dobrowolnego rozbicia

relikwiarza (korespondent pod słowem tein 
rozumie zapewne narodowość polską; P. r.), 
w którym się relikwia wiary świętej u nas 
przechowuje; antagonizm, jaki się niechybnie 
ztąd wywiąże w różnych kierunkach, zamęt 
i pomięszanie wyobrażeń u biednego, ciemne 
go ludu Litwy i Rusi, zrażenie i odstręczenie 
tylu serc prawych i szlachetnych, zgorszenia 
tylu prostaczków, wiele innych najopłakańszych 
wynikłośei, a nakoniec najstraszniejszy rezul­
tat, t. j. Moskwę, występującą w roli apo­
stolskiego legata przeciwko „buntowniczemu11 
duchowieństwu polskiemu, które nie zechce 
słuchać papieża (bo Mosaal niewątpliwie na­
tychmiast wyzyszcze tę sytuację, i opór księ­
ży nie omieszka chłopom przedstawić i na­
zwać, jako „bunt11 nietylko przeciw carowi, 
lecz i przeciw papieżowi zarazem *); p. r.), 
tudzież wrota, do zagłady katolicyzmu na 
północy, kluczami św. Piotra otwarte!!11

Dalej korespondent opowiada, że jeden 
z członków poselstwa moskiewskiego chwalił 
się wyraźnie przed pewną, korespondentowi 
znajomą osobą, jakoby rzecz cała była już 
skończoną, że papież już przystał na zapro­
wadzenie języka polskiego moskiewskiego w 
kościele polskim (!). Wraz z p. K. nie daje­
my wiary, aby ojciec święty, miał się już 
zdecydować na to, i nie dajemy także 
wiary, aby dyplomata moskiewski mógł kie­
dy się odznaczać nieostroźnem gadulstwem; 
nie zamieszczamy więc długich zeznań tego 
dyplomaty.

Nie zamieszczamy też długiego ustępu
0 monsign. Czackim, który niby to miał gor­
liwie dopomagać w zaprowadzeniu języka mo­
skiewskiego w kościele naszym, uważając je 
całkiem za zmyślone;, i wyrażamy zdanie, że 
lepiej by szanowny korespondent zrobił, gdy­
by rzeczy podobne podawał wtenczas, gdy 
prawdziwość ich zostanie najzupełniej stwier­
dzoną, aniżeli podawszy, pisał potem o kilka 
wierszy niżej, że sam je uważa za fałszywe,
1 wzywał każdego kto w Boga wierzy, aby 
im zaprzeczył.

Dyecezja sandomierska, według katalogu 
na rok 1872 z drukarni Czerwińskiego i 
spółki wyszłego, liczy dekanatów 7, a mia­
nowicie: ■ Sandomierski, Opatowski. Iłżecki, 
Kozienicki, Opoczyński, Radomski i Kornecki. 
Kościołów parafialnych ma 197, filialnych 30, 
'kaplic 67, księży świeckich 316, zakonników 
45, zakonnic i szarytek 47. Z zakonów eta­
towych s ą : Dominikanie w Klimuntowie, re­
formaci w Wysokiem Kole, bernardyni w 
Wielko Woli, benedyktynki w Sandomierzu, 
szarytki w Sandomierzu i Kobylanach. Bi­
skupem dyecezji jest Jks. Józef Michał Ju- 
szyński. Kapitułę składa prałatów 4 i kano­
ników 4. W seminarjum jest alumnów 40. 
W akademii duchownej w Petersburgu alu 
mnów 3. W zeszłym roku zmarło z dyecezji 
księży 7.

Przypominamy, że na dniu 26. i 27. lu­
tego bm. odbędzie się sejmik gospodarski w 
Toruniu, na któren warto aby gospodarze 
nasi i ekonomiści licznie pospieszyli.
Eid

F r a u c ja .

Zgromadzenie narodowe wybrało przed 
kilku dniami komisję do zbadania rozmaitych 
projektów wypowiedzenia, traktatu handlowe­
go z Anglią i innemi państwami. W komisji 
tej przemawiał już p de Remusat, minister 
spraw zewnętrznych i wyłuszczył powody, dla 
których rząd pragnie wypowiedzenia trakta­
tu  handlowego. Faktem niezaprzeczonym jest, 
powiedział, że Francja musi podwyższyć o- 
płaty cłowe, aby zadość uczynić naglącym 
potrzebom finansowym. Otóż nie może "ona 
wprowadzić zmian w taryfach bez poprze­
dniego porozumienia się z wszystkiemi mo­
carstwami, z któremi zawarła dawniej trak­
taty handlowe.

„Od siedmiu miesięcy zawiązywał rząd 
rokowania z Anglią, aby wprowadzić, w celu 
czysto fiskalnym, zmiany w taryfach obec­
nych, Teu naród odpowiadał zawsze, że pra­
gnie iść ręka w rękę z Francją w jej zamia­
rach finansowych, ale że nie może się zgodzić 
na wszystkie zmiany od niego żądane, ponie­
waż okazałby się wstecznym i nieprzyjacielem 
wolnego handlu. Woli zatem, aby sama 
Francja, wypowiadając traktat, unieważniła, 
jego skrupuły, i zwróciła mu wszelką swo­
bodę dalszych rokowań."

To wypowiedzenie zatem, utrzymuje da­
lej p. minister, było życzeniem samej Anglji. 
Co się tyczy rządu francuzkiego, to ten od­
piera wszystkiemi siłami zarzut, jakoby chciał 
na nowo wznosić obaloną chorągiew protek­
cyjnego systemu. Zada wypowiedzenia tylko 
dla podwyższenia ceł, a to podwyższenie na­
kazują naglące potrzeby kraju. Przypomina," 
że Stany Zjednoczone tym sposobem się tak­
że ratowały.

Wiadomości o morderstwach popełnio­
nych przez Francuzów na żołnierzach pru­
skich, zdaje się że są wymyślone przez nie­
mieckie dzienniki. Przynajmniej Ind. Belge

*) Że dużo księży no, Litwie i Rusi z wiel- 
Kui bólem serca przyjęłoby nakaz zaprowadze­
nia w kościele języka czysto-moaLiewskiegę, języ­
ka w którym ksiądz Ferdynand SenczykowsU dla 
użytku swego dekanatu a w prezencie dla rządu, 
przetłumaczył nabożne pięśui nasze; języka w 
którym przetłumaczone i poprzekręcane na lad  
prawosławny,*zostały księgi kościelne w Peters­
burgu, a które ks. Piotrowicz popali! póltrzeoia 
roku temu w Wilnie publicznie w kościele ,—  że 
dużo księży, powiadamy, na Litwie i Rus. z naj­
większym bólem serca dowiedziałoby sję t  tym 
ukazie i takowemu Bię opierało —  ti “ie pod­
pada najmniejszej wątpliwości. Lecz opór ten i 
przeciw rządowi i przeciw stolicy apostolskiej je ­
dnocześnie wymierzony, nie Dyłby buntem prze­
ciw tej ostatniej. Sam bowiem Jr«. Podolski, nie­
dawno oświadczył pewnym osobom udającym się 
do niego po informację w tym wzg]ęQziH. że Oj­
ciec święty jest nieomylny tylko w rzeczach wia­
ry, lecz nie w rzeczach administracyjnej cechy, 
do jakich należy rozporządzenie zaprowadzenia na­
bożeństw w języku moskiewskim. Ci więc księ­
ża, którzyby się temu sp rzec iw ia lib y lib y  tylko 
chyba przez Moskwę i tylko w interesie Moskwy, 
uważani za buntowników przeciw władzy Ojca 
świętego. (P. r.)



pisze: „Przesadzono znaczenie utarczek, jakie 
zaszły w kilku miastach francuzkich, zajmo­
wanych przez Prusaków. " W każdym razie, 
ani : w ' Epemay, ani w Luneville żadnego 
morderstwa, właściwie rzecz biorąc, yło. 
To tez i pogłoski, jakoby rząd niemiecki 
miał 'zwiększyć ciężary okupacji i Foul w 
stanie wojennym ogłosić, pozbawi cv wszel-

^  Pisza^^wiele o awóch obiadach: pana de 
Merode dla hrabiego Paryża i ks. dAumale 
dla p. Thiersa, i na tak wątłej podstawie 
budowano wiadomości o zlaniu się monarchi­
stów. Pan Thiers miał jakoby także przy­
chylać się do monarchji, zmęczony swoją pre­
zydenturą. Wszystko to jest dobre dla F ran ­
cuzów, jako przedmiot pogadanki p0 obiedzie, 
ale poważnego znaczenia nie ma.

Deputacja Ligi republikańskiej powsze­
chnej, której siedzibą jest Londyn, czyniła 
kroki u rządu angielskiego, aby się wstawił 
za uwięzionymi sprawcami rokoszu paryzkiego. 
Lord Granyille nie przyjął deputacji, tłuma­
cząc się, ze niepodobna mu się mięszać w 
sprawy wewnętrzne obcego kraju

Orleanistowski dziennik Yrancais
po aje nas ępującą ciekawą, choć niewiado­
mej - u l y  zności wiadomość: „Ekscesarz

S s i l e n i a Prr/J)iędził ostatnia- soLot^ (P o d c z a s  Fm  1 Adowegoj w Dover; oczekiwał
a i wladomości z Paryża, i zapewniają 

^ estia wylądowania na brzegach 
nnhiw • 1 -V?a traktowaną omal że nie 
moś • • e' e przyjmowalibyśmy tej wiado- 

1 S,C1’ Jakkolwiek z dobrego źródła pochodzi, 
bUyoyśmy me mieli jeszcze w pamięci wy­
cieczek do Boulogne i Strassburga.11

N ie m c y .

Nowo mianowany minister wyznań i o- 
światy, dr. Falk, po raz pierwszy ukazał się 
W ,Izbie poselskiej w sobotę ostatnią i przed­
łożywszy rządowy projekt (o wieku niezbę­
dnym do wstąpienia w małżeństwo) miał przy 

J sposobności swoją pierwszą mowę rnini- 
sterjalną. Potrzeba, powiedział, aby i w tym 
Względzie, mianowicie pod względem małżeń­
stwa, istniały prawa powszechnie obowiązu­
jące. Dotychczas w rozmaitych częściach kra- 
Ju istnieją najrozmaitsze przepisy, mimo że 
rozmaitość, ta nie polega na jakiejś wewnę­
trznej podstawie. Nowy projekt rządowy o- 
zkacza ośmnasty rok dla mężczyzny, czter­
nasty dla kobiety, jako najwcześniejsze lata, 
w których małżeństwo może być już zawarte. 
Jednocześnie znosi nowa ustawa tak zwane 
„małżeństwo na wiarę11 (Ehe auf Probe), któ­
rego częste są przykłady w Niemczech wsku­
tek nadzwyczaj ciężkich ograniczeń pod wzglę - 
dem majątkowym, jakim podlega małżeństwo 
w niektórych krajach niemieckich.

Na tern samem posiedzeniu wzięto pod 
obrady wniosek Elsnera v. Grouow o utwo­
rzeniu ministerjum gospodarstwa krajowego.

D a n ia .

Giekawy projekt wniesiony został na sejm 
(Folksthing) duński przez deputowanego Ber­
ga. Projekt ten żąda zniesienia tytułów szla­
chectwa i orderów. Na przyszłość, według 
tego projektu, nie wolnoby, było żadnemu 
Duńczykowi pisać się jakimkolwiek tytułem 
szlacheckim i nosić dekoracje. Nie wolnoby 
mu było również przyjmować tytuły i deko­
racje od obcego kraju. W każdym razie obe- 
w  P f ia4 acze tytułów mieliby prawo uży­
wać ich az d0 końca życia, ale nie zostawia­
jąc ich juz dzieciom w spuściźnie.

Muszą jeszcze w Danii tytuły grać me 
3  r(v J’ okled:y Przyszła komuś podobna 
mysi. W Szwajcarji naprzykład jest także 
arystokracja, i to bardzo stara, i ma swoje 
/  .L  ale nikt o niej nie wie, ani stara się 
T i n l n 16* •1 łpkomu nie przychodzi namyśl
Pozbawiać ją tytułów.

r ° n i k a.
Kurjerek iwo

ile ma ani j e d n e j8  Ja k  Lwów jest du- 
wewnętrzną Łomumfol®j®lmsu' któryby uła- 

;? kolejowych, k tó re  maj ’ ^ W ą tk ie m  omni- 
żonia na kolej i  Przywożenia^ 3,11?6 zadanie 
o z pospiechem prawdziwie tUr e ^ L ąd’T ’ pel_ 
przestrzenie takie, jak  z żółk iew sk ie  prze ‘  
no, jak  z Łyczakowskiego nam ow y  f ^ “ta 
gają się gwałtem urządzenia jak ie jś stałej 
dej komunikacji. Jeszczeż kto mieszka w 
ni miasta, ten może mieć dorożkę za m ały 
:, ale mieszkający na przedmieściu, żeby do- 
dorożkę, musi chyba piechotą po nią przy­
dać na Wały lub plac Bernardyński.
Dlatego z radością dowiadujemy się, że 
a kompania francuska ma zamiar urządzę - 
kolei konnej, któraby łącząc oba aworce. 
®ki i krakuwski, łączyła również oddalone 
hnieścia: Żółkiewskie i Nowy świat ze środ- 

miasta. Rozumie się, że z czasem taka ko- 
onna mogłaby objąć i inne przedmieścia. 
3ądzimy, aby Rada miejska odmówiła kon- 
przedeiębioroouj^ przez wzgląd, że miasto 

?ad7i l Zyk^ 0,’ a zJ skać może bardzo wiele, 
reh (ieżel* aby Prywatne interesa kilku 
;ki, p o trafił?  W ch zarejestrowane
^  szkodliwie wpływać na interes

n ld z T n m ^ o d b y fJe  wieczorek w
lliB m ie jsk iem . R o z p o c z ą ł £  m u z^ z n y  w

ę fartepjanow^ .ykonal s , ib i* ,ki  ie.  
łą  biegłością i elegancją. Spiew choraIny 
rtet męski) udał się wybornie, a tern wię- 
jrzyklasnąć mu należy, że był to chór ama- 
r. Po wyczerpaniu programu muzycznego 
ono się w gry towarzyskie.
Przyjechała tu  z Wiednia orkiestra, złożo- 
pięciu kobiet, i daje koncerta] w kawiarni 

alnej. Orkiestra ta  zyskała^ sobie rozgłos 
!o prędko i co wieczora kawiarnia teatralna 

pełną —  może za nadto, bo niewielu 
śliwych może znaleść miejsce do siedzenia, 
eż to ten Lwów muzykalny, w którym z 
Jgo okna przedrzeźnia się fortepjan, nie 

się zebrać na własną porządną, choćby 
izną orkiestrę, któraby mogła mieć ogromne 

" podobnych koncertów, a zarazem dostar

czała miastu rozrywkę, na której mu tak zbywa,
Kawiarnia Mullera, czyli tak zwana kawiar­

nia Józia, dobrze znana z r. 1863, po krótkim 
pobycie w ciasnem mieszkaniu na Wałach, prze­
niosła się do wygodnego lokalu na ulicę Or­
miańską.
J ■ Pisaliśmy o balu kelnerów na Strzelnicy, 
podawaliśmy potem sprostowanie w imieniu 
„rzeczywistych kelnerów11, że bal ów nie był 
wydany przez „rzeczywistych kelnerów11, a tylko 
przez pomocników szynkarskich, a teraz zgłasza­
ją  się do nas ci panowie, co bal wydawali i 
oświadczają, naprzód, że są „rzeczywistymi kel- 
nerami“ tak dobrze, jak inni, powtóre, że to nie 
był Dal, tylko domowa składkowa zabawa. Na 
ten ostatni puukt trudno się nam zgodzić z pa­
nami kelnerami, żeby składkowa zabawa na Strzel­
nicy mogia być kiedykolwiek domową, w każdym 
razie cieszy nas to, że choć zap óźno oglądają 
się ci panowie na opinję publiczną

Pan Lech Nowakowski wystąpi dziś, we 
środę na scenie tutejszej w komedji Narzymskie 
go „Epidbmja“, w roli Karwackiego

P. Zielonka opowiada w Dz. Pol.,' że w 
skutek doniesień naszych w numerze poniedział­
kowym o posiedzeniu Towarzystwa akcyjnego 
przyjaciół sceny narodowej, wytoczył nam proces
0 oszczerstwo, i prostuje podany o nim fakt —  
przyznaniem, że to cośmy donieśli, jest prawdą, 
t. j., że imioua owych pauów polecających były 
bez wiedzy i woli ich napisane. Zdaje się nam, 
że w życiu codziennem czyn taki nazywa się 
fałszerstwem. Zapewne w oczach p. Zielonki i 
niejakiego p. Bielińskiego, który także z za para­
wanu p. Zielonki wypadł z lżeniami —  zamiast do­
wodów — na p. Dobrzańskiego, czyn taki nazy­
wa się czynem uczciwości obywatelskiej. Na to 
nie ma rady, —  nie jesteśmy powołani wszcze­
piać w obu panów ab ovo pojęcia uczciwości, 
które są powszechnie przyjęte.

Kraj cały oddany rozpamiętywaniu nie­
szczęść narodowych, i myśl uchylenia ich w przy­
szłości objawia poważny nastrój ducha. W zabo­
rze moskiewskim Moskale, w Galicji zaś kilka 
głosów nierozważnych projektowało mimo to z 
szałem  obchodzić smutny ODchód stuletniej ro­
cznicy rozbioru Polski. Zdrowy zmysł narodu 
potępił te głosy. Nieszczęśliwi często pijąc w 
szale szukają zagłuszenia przykrości. To wsza- 

. kże zdradza tylko nicość ducha, a naród musi 
pracować i myśleć o przyszłości, szaleć więc dla 
okazania wrogom, że nie zdołano „upiora Polski 
zażegnać11 nie zgadza się z godnością. Nieprzy- 
jęcio jednak przez kraj rad, jakie podawał Czas, 
nie podobało się krakowskiemu pismu; w niedziel­
nym numerze pisze lwowski korespondent, „że 
potulna publiczność przelękła się gróźb Gaz. 
N ar.“ „Nie przyznajemy sobie tej zasługi; za­
szczyt, jaki czyni nam Czas, jest wszakże bar­
dzo nam pochlebny, świadczy bowiem, że prze­
ciwnicy nasi muszą nrm przyznać, iż pisząc o 
zachowaniu się kraju w roku bieżącym, byliśmy 
od dźwiękiem uczuć naiodu. Nie pojmujemy je ­
dnak, że tak poważne pismo jak Czas, chcąc u- 
sprawiedliwić swą porażkę przekręca nasze słowa.

Niedawno zaznaczyliśmy w piśmie naszem, 
że D ziennik W arszawski, Czas, K vrjer 
Lwowski i Szczutek popierają bale i maskara­
dy. Czas, któremu towarzystwo podobne nie mo­
gło być do smaku, odpowiedział nam: że Dz. 
W arsz. nigdy nie pisał przeciw żałobie. P ra­
wda, ale i myśmy tego nie twierdzili. Żałoba i 
huczne zabawy to rzeczy z sobą sprzeczne, a 
myśmy właśnie odradzali zajęcia obu skrajnych, 
biegunowej sprzeczności stanowisk, stanęliśmy 
pośrednio, gdy przeciwnie powyższe pisma do 
bezmyślnych zachęcały skoków. W numerze nie­
dzielnym Czas, a raczej jego korespondent lwo­
wski nam chce znów dowieść, żeśmy w począt­
kach grudnia inaczej twierdzili,’ a mianowicie, że 
przemawialiśmy przeciwko żałobie a za balami, 
na dowód czego przytacza niektóre ustępy arty­
kułu napisanego na wieść, że w Warszawie przy­
gotowują kobiety stroje żałobne; lecz żaden z tych 
ustępów nie upoważnia niczem do twierdzenia, 
żeśmy „oświadczyli się za zabawami.14 W arty­
kule zaś znacznie wcześniej wydrukowanym, bo 
w nrze. 356 z d. 26. listopada pod tytułem 
„Stuletnia rocznica rozbioru Polski,” z którego 
niektóre ustępy jako inkryminowane przez c. k. 
prokuratorję zmuszeni byliśmy opuścić, jest wy­
raźnie powiedzianem: „Rzucony przez kogoś za­
miar zaprzestania zabaw publicznych i przywdzia­
nia żałoby na rok cały, łatwo się przyjmuje, ale 
nie tyle o zewnętrzne oznaki chodzić nam po­
winno jak o wykazanie potęgi ducha narodu. 
Z a b a w ,  g d y  t e z a n i e c h a n e  z o s t a n ą  n a  
c z a s  p e w i e n ,  ż a ł o w a ć  n i e  m a m y  po ­
t r z e b y ,  z w ł a s z c z a  że n i e  z a w s z e  s t o ­
j ą  o n e  w p a r z e  z z a m o ż n o ś c i ą  k r a j u ,  
przeciwko przywdzianiu jednak p r z y m u s o w e j  
wsz°ky wi0le względów przemawia.11 Od pier- 
zabaw W,i<' c cBwili rozdzieliliśmy żałobę od 
liśmy ur7(!??Zuych’ a wreszcie ty1510 występowa- 
zabawy skrom™ ?ZUym obawom, popierając
nowo zawiazanvir. ń mają miejsce w kasynie 1 
iiostawinnv • k' uhie. W tym  też duchu był 
Iftóramn inlr Wnl° P- Blotnickiego, przeciwko
sal, wielu" c i “ f e drat Pierwiastkowe pi-
1 a i KOw klubu postępowego zapisa-
f  lofh ^ °+SU’ ’ który wywołać miał ogólny
śm , jest zupełnem kłamstwem, to też sta­
ra się on o naprawić, w drugim bowiem liście 
pisze y o, e z a p e w n e  wielu by przemawiało

gdyby wywiązała się dyskusja.,., uokolwieunądź 
[ wreszcie, sprawozdawca lwowski w Czasie pisać 
’ będzie pod tym względem, świadczyć to jedynie 
1 może o jego rycerskiej odwadze, którą często na­

sza młodzież zanadto pewna siebie, nie wątpimy, 
że posiada, opinja jednak nie przyjmie jego stro­
ny, jedynie więc tylko może on liczyć na popar­
cie kilku młodych doktorów i kilku zwących się 
literatami, którzy od pohulanek maskaradowych 
jako nałogowi hulacy wstrzymać się nie mogą, 
jak również złotej młodzieży tęskniącej wiecznie 
do swawolnego życia, a wreszcie agentów pewne­
go dyrektora, którzy za skromne wynagrodzenie 
przyjęli na siebie obowiązek sprowadzania na ba­
le towarzyszy dla niewiast . . .

—  Komitet dla zbierania składek na organi­
zację oświaty ludowej obrał przedwczoraj preze­
sem pana Alfreda Młockiego, a zastępcą prezesa 
Aleksandra Jasińskiego, wiceprezydenta m. Lwo­
wa. Odezwa do kraju ma wyjść temi dniami. 
Plan organizacji zbierania składek jest całkiem 
przygotowany.

—  Towarzystwo muzyczne. Program 8.
wieczorku dn. 1. lutego: 1. Beethoven sonata
(g-moll) na fortepjan i wiolonczelę, odegrają 
panna L. i p. Wollmann. 2. a) „Der Himmel 
hat eine Thrane geweintu ; b) „Herzeleid11 R. 
Schumanna, odśpiewa p. St. Niedzielski. 3. Men- 
delsohn marsz ze „Snu letniej nocy11 na dwoje 
skrzypców, odegrają pp. Bruckinann i Słomkow- 
ski. 4. „Oracja pana Marcina w dzień imienin 
Zuzi11, z opery „Verbum nobile11 St. Moniuszki, 
odśpiewa p. Niedzielski. 5. Schumann, „Kon- 
certstiick11 na cztery waltornie, przepisany przez 
autora na dwa fortepjany, odegrają pp. Jar. i 
Mikuli.

—  Mianowania. Namiestnik mianował dr. 
medycyny, Józefa Kołychanowskiego, sekundarju- 
sza przy tutejszym szpitalu powszechnym, leka­
rzem powiatowym przy starostwie w Starem-mie­
ście.

—  P. Piotr Suszkiewicz, rodem ze Lwowa, 
otrzymał w dniu 28. stycznia stopień doktora 
medycyny na uniwersytecie krakowskim.

—  Gmina wielicka Ustanowiła z własnych 
funduszów osobną posadę katechety przy tam tej­
szych szkołach początkowych z płacą roczną 
500  zlr., tudzież posadę pomocnika naucz, z p ła ­
cą roczną 250 zlr.

—  Wydział czytelni akademickiej uwia­
damia pp. słuchaczy uniwersytetu i akademii te­
chnicznej, ż« wpisy do czytelni na drugie półro­
cze 1872 rozpoczynają się z dniem 1. lntego 
br. Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa czytelni akademickiej odbędzie się w 
lokalnościach czytelni w niedzielę, dnia 4. lu te­
go br. o godzinie 3 popołudniu. Na porządku 
dziennym są wnioski Wydziału do zmiany statutu.

—  Złożyli w Administracji Gazety N aro­
dowej :

D la  W. S m a g ł o w s k i e g o  w Paryżu: 
K. S.zCzerlan 2 zlr., Zygmunt Zucker z Choro- 
śnicy 2 zlr., Wanda Pietruska 5 zlr., N. N, 2 
złr., Dziób Majewski z Sambora 1 zlr. 50 ct., 
Henryk Janko 5 złr., Pr. Głodziński 4  zlr.

—  Drugi spis ofiar na ręce p. Pawulskiego: 
Winhard J . 30 ct., O. Kraśniewicz 30 ct., J .  
Malicki 50 ct., Kowalewska 10 ct., Kiernicki 20 
ct., Strzelecki 20  ct., Bilik 2 0 c t ,  Toruński 20  c., 
Zanko 20 c., Ciszewski 20 ct., Szypailo 30 ct., KI. 
Malinowski 30 ct., Zegota St. 1 zlr., Rogojski
1 złr., hr. Krasicka 3 z lr., Pajączkowski 1 zlr., 
ks. Dal. Ufryjewicz 5 zł., Marja Głowacka 2 z ł., 
Bartmański 2 złr., Al. Młocki 10 zlr., J . Skał- 
kowski 1 zł., N. N. 1 złr., N. N. 1 złr., Z. 
Medveczky 2 złr., F. Huppenthal 1 złr., (nie­
czytelny) 1 złr., hr. Zamojska 1 zlr., F. Maciejo­
wska 1 zł., SzmulSzm. z Janowa 30c., H. M. D. 
Maurycowa 2 złr., J . Wierzbięta 31 ct., A. Bo­
jarski 50  ct., A. Himmel 10 ct., R. Śniadowska
2 złr., Zaleski 2 złr., Lewicki H, 5 złr., Su- 
piński 2 złr., F, Serda 1 zlr., Mfiller in i. 1 zł., 
Lasowski 5 0  ct., St. Justjan 1 złr., Chudzikie- 
wicz Wal. 1 złr., Hoefem 2 zł., Zbyszewski 2 
złr., B. 20 ct., M. d. gr. Grmn. 80  c t , W. 20 
ct., Świąt. 20  ct., J .  Ipsilanty 1 zł., Tarczyński 
1 złr., W ....ski 50 ct. Razem 63 z łr. 41 ct.

N a  p o r t r e t  K o p e r n i k a  Wanda Pietru­
ska 3 z łr. 66 ct.

D la  ź o a y  i d z i e c k a  skazanego M. Bi­
lińskiego: Z dworku na Rurach we Lwowie
5 złr.

Złożyli d l a  k s z t a ł c ą c e j  s i ę  m ł o ­
d z i e ż y  p o 1 s k i e j za granicą, do rąk Alfreda 
Młockiego :Wny. Jan Dębicki c. k. notarjusz w 
Sądowej Wiszni 3 zlr. 2 0  ct., A. M. z Złoczo­
wa 10  złr., Za pośrednictwem Wgo. Tytusa Kie- 
lanowskiego, Wny. Wierzbicki 50  zlr., Za pośre­
dnictwem Wgo. Marcelego Madejskiego dra. praw 
złożyli: dr. Jan  Czajkowski 20 złr., Antoni
Dąbczański 2 0  złr., Michał Gnoiński 20 złr., 
Muarycy Kabat 10 złr., Juliusz Kolischer 5 zł., 
Ferdynand Krater 5 złr., Marceli Madejski 2 0  
złr., Karol Mały 5 zlr., Emanuel Koiński 5 zł., 
Emanuel Schrenzel 5 zlr., Teobald Semilski 5 
zlr,, Józef Sermak 20  zł., Paweł Skwarczyński 
5 złr.. Tadeusz starzewski 10 zlr., Marceli Tar- 
nawiecki 10 złr., Ludwik Wolski 5 złr., Juljusz 
Popiel 5 złr., dobroczynny dawca przez dra. Po­
piela Juliusza adwokata krajowego 150 złr.,

za pośrednictwem X. Zabłockiego kanonika kate­
dralnego rz. kat., dobroczynny dawca 55 zł.

—  Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
—  Książka pod ty tu łem : „Lacha z Lachów 

malowniczy podarek dla ludu11, której ocenienie 
podaliśmy w fejletonie Gaz. Nar. nrze. 4 ., jest 
jedyną puścizuą wdowy po zmarłym autorze L e­
onie Zienkowiczu, tyle głośnym na polu spraw 
politycznych od 1831— 1850 mężu. Książeczka 
ta  kosztująca tylko 25 ct., jest do nabycia w 
administracji Gaz. Nar. Zasługuje ona ze 
wszech miar na rozszerzenie, nie dla tego tylko, 
ie  tym sposobem przycnodzi się w pomoc wdo­
wie po zmarłym w Paryżu r. 1870  autorze, ale 
i dla tego, że wartość jej bama zaleca ją  jako 
bardzo użyteczną do czytania w wiejskich cha­
tach książkę.

—  Winniki d. 29. b. m. (Bal nieudaty.) 
D. 27. b. m. oybyi się w Winnikach bal, urzą­
dzony staraniem i kosztem niejakiego pana B., 
pisarza tutejszego, Który naturalnie jak  wszystkie 
bale tegoroczne, wcale się nie udał, albowiem 
bardzo mały był zastęp pań. Cześć Wam zacne 
Polki, że będąc kobietami, które zazwyczaj do 
słabych stworzeń zaliczamy, potraficie nie tylko 
siebie na wodzy utrzymać, ale i nam dobrym 
przykładem przyświecać ! Oby ten piękny przykład 
byl dla nas bodźcem, abyśmj prac i sil naszych 
używali do wydźwignienia się z niedoli, a mienia 
naszego używali na cele szlachetniejsze i wznio­
ślejsze, niż ów p. B , który nie wahał się na 
same udekorowanie sali 2 0 0  zlr. wyrzucić.

—  Na korzyść ubogich sierót odbędą się 
w sali ratuszowej odczyty publiczne w dniach 
4, 8, 11, 15. i 18. lutego rb., w których we­
zmą udział z grzeczności pp. dr. A. Małecki, hr. 
Tarnowski, Sajrczyński, W l. Łoziński i Rudnicki.

—  Sprostowanie. W Nrze. 27. Gaz. 
Nar. pod rnbryką „Wiadomości społeczno-ekono­
miczne, “ wydrukowano myluie: „w Toruniu w d. 
26 i. 27 lutego odbyć się miał Sejmik gospodar­
ski11, powinno zaś być „odbędzie się Sejmik go­
spodarski.11 Prostujemy tę pomyłkę, ażeby chcą­
cych brać udział w Sejmiku upewnić, i i  mają 
jeszcze dosyć czasu do wybrania się na zgroma­
dzenie w Toruniu.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z  dnia 26. i 27. stycznia.

Licytacje. D. 25. kwietnia w sądzie pow. 
w Nowym Sączu sprzedaż publ. */6 real- n - 203. 
D 20. lutego w sądzie pow. w Kulikowie sprze­
daż publ. real. nr. 126. D. 19. lutego w sta­
rostwie w Stanisławowie licytacja przez oferty 
celem zabezpieczenia budowli wodnej na Dnie­
strze pod Haliczem. D. 19. lutego w sądzie 
pow. w Mikołajowie sprzedaż publ. J/s gruntu i 
real. nr. 47 w Hnizdyczowie. D. 5. lutego w 
sądzie pow. w Skalacie licytacja publ. real. nr. 
120. D. 19. lutego licyt. przez oferty w kraj. 
dyrek. skarbu celem wydzierżawienia hurtownej 
sprzedaży tytonia w Busku. D. 22. lutego w 
sądzie pow. w Gródku sprzed, egzek. real. 
nr. 28/37.

Zawiadomienie. Sąd obw. w Nowym Są­
czu o wpisaniu firmy „H. Sadger.“ Sąd kraj. 
lwowski N. Goetla, iż przeciw niemu wniosła 
E ttel Mirl Chameides skargę o wyekstab. 1200 
złp. z real. nr. 3 9 5 5/4, rozprawa d. 12. lutego. 
Sąd kraj. lwowski Izraela Rozenka o nakazie za­
płaty 150 zł. Dawidowi Bachowi, a 131 zł. K. 
Rappaportowi. Wydział Izby adwokackiej we Lwo­
wie donosi o wpisaniu w listę adwokatów dr. 
Emila Hilbrichta z siedzibą we Lwowie. —  
Sąd pow. w Kołomyi Ant. Reffingera i Wilhelma 
Schuleri o wytoczenie im pozwu przez Salomona 
Weiselberga o 210 z łr. rozprawa 4. marca. —  
Sąd del. m. we Lwowie o uznaniu Jana Pelikana 
za obłąkanego, kurator Metody Abraham. — Sąd 
krajowy lwowski Fischla Silbersteina o nakazie 
zapłaty 1 .000 złr. J .  C. Fraade. —  Sąd kra­
jowy lwowski Jana Grttfrieda o nakazie zapłaty 
100 złr. Racheli Halpem.

Zawezwania: Sąd pow. w Ustrzykach dol­
nych Piotra Tulejbicza, aby się zgłosił do spa­
dku po ś. p. Pańku Tulejbiczu z Łobozowy. — 
Sąd kraj. lwowski Wincentego Gryniewic*a, aby 
dał o sobie wiadomość w przeciągu roku, inaczej 
uznanym zostanie za zmarłago. —  Sąd obw. w 
Przemyślu wszystkich wierzycieli hipotecznych 
dóbr Iwli, aby się zgłosili z pretensjami swemi 
najdalej do 28. lutego r. b. — Sąd pow. w Ry­
manowie Ignacego Królickiego, aby się w prze­
ciąga roku zgłosił do spadku po stryju swoim 
Józefie Królickim zmarłym w roku 1871 w Po­
rębach. —  Sąd kraj. krakowski posiadacza kwi­
tu  na kaucję 1000 złr., złożoną w r. 1840 
przez Arona Tymberga, jako dostawcy żywności 
dla osób osadzonych w domu pracy w Jaworzniu.

Ostatnie wiadomości.
Wiadomość, jakoby cesarz miał za po­

wrotem z Meranu trzy dni zabawić w Ins- 
pruku, została odwołaną — cesarzowi na ża­
den sposób nie mogło być miło spotkać się 
tam z p. Lasserem, który przecie ma tyle

LwJw, Z Izby handlowej 
dnia 30. stycznia 

II. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

Lwow.-Czern. Jassy 1 
Bankn hip. gal- z wpł. 60°/o 

.  krajów, z wpł. 40°/0| 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/„ w. a  
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6“;„
Gal. zakt. kred. włość.
III. Obligi za 100 zlr. 

Indemnizacyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 po 

IY. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr >

Wiedeń d 2S stycznia. 
Papiery państwa aostr. 
ranta austr. w. a. 5j/„

, „ „ srebrem
ort. i  r. 1839

płacą żądają
złr. wal. au

266 50 267 60
164 25 165 25
156 00 155 00
00 CO 64 CO

83 00 83 50
75 00 75 60
88 60 89 00
91 00 91 75

75 50 76 00
00 00 00 00

5 38 5 45
5 40 5 46
9 06 9 14
9 25 9 40
1 78 1 85
1 58 1 60
1 70 1 72

113 50 115 00

62 50 62 60
72 00 72 10

315 00 315 5

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ 1860 

„ „ „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

» . u buków.
. Akoje bankowe. 
Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
kranko-Austrjackie
Galie, dla handlu i przem.
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akeje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą |żądają
złr. wal. a.

9T5Ó 
107 2o 
151 00
121 50
122 00 
76 CO 
70 00

90
107
150
120
121
75
7i

348
5i

348
140
000
89

000
a>

849
114

123
00
30

182
264
1207
209

06
Od
5‘)
00
50
50

75
00
00
00
00
50
00
00
00

349 00 
50 00 

348 50 
140 50 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

850 00 
50 115 00

00 123 25 
00, 00 00 
50j 31 50

50183 00 
25 264 75 
00 iwo 00 
GO 209 5C

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramwaj wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia 
Listy zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6°/, 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 49/,

n ,, I, ,, 5®/n
Bank nar. austr. 5°/0 m. k.!

>» »» » 5°/0 w. a.
Bodencredit w srebrze 5% 

„ w- a. 5 7„
Kol. obi. z pler. 5°/Ł 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

» „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jae. z r. 1867 

„ ,  s 1 111. om.
Rudolf*

płacą iżądają
zlr. wal. a.

164 0 . 164 50
169 00 170 00
186 00 187 50
413 00 413 60
217 40 217 60
239 00 239 50
163 75 164 25
165 75 166 50
87 10 87 3

88 75 89 25
91 25 91 75
73 00 75 00
8:i 00 83 00
89 90 90 20
00 00 00 00

106 00 106 50
85 50 86 00

95 70 95 90
105 00 105 50
107 00 107 50
100 50 101 00
90 00 90 50
84 70 84 90
96 25 96 75

* Uiuuiuvnuj ilu 1.KJL
Państwowej kolei 
(10*/o podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa

lt podat., prot. w. a.)

w. a.

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
* Kegleyich 
„ hr. Palfy 
„ ks. 8alm 
„ hr. St. Genois 
„ ks Windischgratz.
„ Waldstein 
„ ks. Klary

De wisy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Imndys 10 ft. sster. 
Frankf. 100 zł. oL w. p. N

płacą żądają
złr. waL L

92 25 92 50
114 25 115 00
135 CO 135 50

96 75 96 9C
000 OJ 000 00

96 OC 97 00
91 50 92 00
88 50 89 90

190 50 191 50
14 50 16 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 05
41 75 42 50
31 50 32 50
23 00 25 00
21 00 22 00
38 50 39 50

85 60 85 60
44 80 44 85

115 35 115 45
97 30 97 40

teraz do czynienia i agiW aaia we Wiedniu.
Namiestnik i komenderujący Czech, je . 

Kolłer, przybył do Wiednia. Wanderer pi­
sze: „Konfiskaty pism czeskich me wystar­
czają p. Kolłerowi, — do swego dzieła poje­
dnania potrzebuje środków jeszcze dosadniej­
szych, i w tym celu umyślnie przyjechał o 
Wiednia, aby otrzymać pochwałę za swe o 
tychczasowe postępowanie i pełnomocnictwa 
do dalszego rozwijania siły i zasobow kon 
stytucji11. Nowy prokurator w Pradze poaa 
(według Starej Pressy) prośbę, aby mu pc 
zwolono procesa przeciw pragskim dzienni­
kom czeskim wytaczać przed savdem ̂ przysię­
głych w Chebie (Eger). Miasto to i okolica 
osiedlone są najzacieklejszymi Niemcami cen- 
tralistami; stamtąd pochodzi i posłuje dr. 
Herbst. Próbowano procesa przeciw pismom 
czeskim wytaczać w Litomierzycack, ale tam­
tejszy sąd przysięgłych raz odmówił tej prz}- 
sługi, z powodu, że nie umiejąc po czesku, 
nie może sumiennego wjroku wydawać o ar­
tykułach pism czeskich, a gdy mimo to 
przedłożono mu proces Pod,-zipana, to wy­
dał wyrok uniewinniający. W Chebie zape­
wne sprawa łatwiej się uda. Pisma pragskie 
uderzają na to „poniewieranie61 sądownictwa, 
gdy się „roznamiętnienia polityczne i naro‘ 
dowe wzywa do wyrokowania o swoim prze­
ciwniku politycznym i narodowym, za wroga 
uważanym. Górą liberalizm centralistyczny!

W Tagblacie czytamy telegram następu-, 
jący: „Lwów dnia 28. stycznia. Słowo, or­
gan Rusinów, żąda w artykule wstępnym 
rozciągnięcia reformy wyborczej na Galicję, 
a ewentualnie obsyłania Rady państwa przez 
kurje a  nie przez sejm cały tudzież podwój­
nego Wydziału krajowego. W razie przyjęcia 
rezolucji polskiej, domaga się naród ruski 
podziału Galicji." Otóż mamy przed sobą 
numer Słowa z dnia 27., ale nic a nic po­
dobnego w nim nie znajdujemy. Ciekawa to 
taktyka centralistów! Natomiast Słowo w 
wstępnym artykule stawia Austrji Moskwę 1 
imperatora Aleksandra I I .  za wzór, j a^ 
ma pojmować potęgę rządu i państwa. r Moy 
skwa, powiada Słowo, nie marnuje swych sił 
na ugody, i dlatego o wiele wyprzedziła Au- 
strję na drodze-postępu.11 Dalej uderza Słowo 
na nowy organ Rusinów węgierskich, Nowy) 
Św it, który w programie swym oświadcza, 
że na polu nadanych przez Węgry ustaw bę­
dzie się starał pracować dla Rusinów, a _ 1 
Moskalami i moskalofilami nic nie chce mieć 
do czynienia. Z przerażeniem woła Słowo, 
że to organ, podobny do wydawanej przez 
istotnych Rusinów we Lwowie Osnowy. Juz 
Słowo tryumfowało, że Osnowa upadła —■ a 
tu nietylko Osnowa odżyła, ale i na Wę­
grzech druga Osnowa powstała! Jacy to bie­
dni są ci Russcy! jak to Rusinów depcą Po­
lacy i Madiary!

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń dn. 3 0 . stycznia. Posie­

dzenie Izby posłów. Rozprawy nad wy
borami z kurji dworskiej w Czechach, 
dla ważności przedmiotu, odłożono. Przy­
jęto  układ z Towarzystwem „Lloyda11, 
tudzież ustawy o poborze rekruta na rb. 
i o sprzedaży nieruchomości państwowych- 

Berlin d. 30 . stycznia. W  sejmie 
pruskim  oświadczył dziś nowy minister
wyznań i oświaty Falk , że zapowiedziane 
w mowie tronowej projekta do ustaw, 
nie będą wniesione. Co do wniesionych
już m inister zatrzym uje p ro jek t o nad­
zorze szkolnym.

Madryt d. 3 0 . stycznia. W  B ar­
celonie zaszły z powodn zaprowadzenia 
napowrót akcyzy m iejskiej zaburzenia po­
koju, ale nieznaczne.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu

K arola  Lodw ika.
i -  -

(Podłng zegara lwowskiego.) 

O d c h o d z ą  

ze Lwowa do Krakowa
0

0
0

0

0

o g- 9 »

do Czorniowiec
0

„ 8 „ 
» v 12 „

do Brod. i Zlocz. _ 8 «
U

7 wieczór. 
30 rano.
32 rano.
20 w nocy 
52 rano.
50 wieczór.

Przychodzą
Krakows. do Lwowa o g. 7 m. 37 rano. - 

.*  . » » 11 » —  wieczói
zozermowiec .  7 .  —  wioczói

z Brodów i Złoczowa

9 t
2 „ 30 w noc; 
7 „ 24 wieczó 
2 .  50 w noc;

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 30. stycznia. 1872 

godzina 2 min 30 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje franko-austr. 137.50. 

gierskie kredyt. 173 50. Anglo-austr. 363.50 
Uniensbank 302.25. Kolei Karola Lud. 260.0C 
Kolej siedmiogr. 187.00. Kolei poludn. 220 OC 
Kolej Alfóldal 182.50. Kolei Elżbiety 248.60 
Kolej Iwowsko-czerniow. 164,50. Węg. Nordos
165.25. Kolei północnej 226.00. Kolei Rudolfi 
168 25. Węgierska Ostbahn 152.50. Indemnizacii 
galicyjskie 75.50. Losy z roku 1864 149.50 
Usposobienie: mocne.

godzina 6 min. 50 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergski,

193,50. Akcje kredytowe 348.00 Akcje banku 
anglo-austr. 355.25. Banku obrotowego 203.00 
Kolei Karola Ludwika 266.00. Kolei południowa
220.25. Franko-austr. 138 25. Losy tur. 75,70 
Akcje bankn budów. 124.20. Losy węgier. 110.80 
Kolei państwowej 411.00. Banku związk. 308.0 0  
Napoleondor 9 .15. Kolei Lupk. 165 .00  ■sa  
rosyjski 1,57. UppoBobionic; mdłeM



ST. Zgadzam się!
s%

■i F. S. BARDASZ
w e  L w o w i e

j naprzeciw kościoła Katedry, nowy Nr. 9.
G Ł Ó W S Y  S I U A b  

PŁÓTNA i GOTOWEJ BIELIZny
otrzym ał i poleca 

po n .iju in ia rk o w ań szy c li c en acii. 
P I P  J f a  p o r ę  z i m o w ą

cieple k a f t a n i k i ,  s p o d n i e , '  s k a r ­
p e t k i ,  p o ń c z o c h y ,  k o s z u l e  fia- 

i nelowe , białe b a r c h a n y , 1 wełniane 
k o ł d r y  (kocyki) 

także otrzym ał

z  P A R Y S A
wielki wybór najnowszych k r a w a  

i t e k ,  c h u s t e k  j e d w  a b  a yc h

D nia 28. b. m. w T eatralnej loży drugiego 
piętlaa N r. 3. po prawej stronie, iub na 

wychodzie, I g i i b t A n o  } > n l« tre ^  c i e m J i o -  
b i d i i z o w y  ulyw any, w środku z metalowa 
klam erką, w którym  b,lo.f>0 .zt., i różne notaty. 
S u m ie n n y  z..alazca tej 'k rtó ty , która nie mały 
robi uszczerbek, raczy tię  zgłosić do p. R a ­
dlińskiej, przy ulicy Halickiej domu Nr 435 
p. Serm aka w oficynie na lszem  piętrze, iu d  
do1 domu przy ulicy Pańskiej N r. n. 13 w ofi 
cynie na p iętrze N. 12 a otrzym a znaleźnego 
5  z ł r .  w. a  1321 1— 1

 „ „ „  „  _ „   „ n a
szyję, (Cachenez), jedwabnych k a f -  i 
t a n i k o w ,  spodni i najnowszych 

w s t a w e k  do koszul. 
O b s t a l i m k i  na bieliznę i zamówienia

Rządca sam oistny za kaucją do fol­
warku 600 norgów obej 

mulącego, znajdzie umieszczenie. """"’
Zgłosić się pod liter.-. I I  w hotelu Georga 

we Lwowie. 1320 1 —3

MARJA GRUSZCZYŃSKA
b y ł a  ś p i e w a c z k a

pierwszoizędnych ról opery Warszawskiej, 
udziela lekcyj śpiewu żeńskiego, u siebie, 
jakoteż w domach prywatnych i w zakładach 
edukacyjnych żeńskich, 

ii Mieszka przy ulicy Łyczakowskiej w do- 
jmu Wgt Althera Nr. 22 drugie piętre. 

Przyjmuje interesowanych codziennio mię-
, na prow incję uskutecznia jak  najspieszniej jd zy  godziną l i t ą  a  ls z ą .  

i n a jak u ra tn ie j. 2— 6 , — —  ----------------
1316 1— 1

I T i H i  |  ‘m i
„ f i u i l t  T l  i e o t 1 _L

M i o d y  c z ło w ie k ,  p o l a k , n -  
z d o  u i o n y  b i i l i a l i c c .  k a ­

s j e r  i  k o r e s p o n d e n t ,  z a j m u j ą  
c y  d o t ą d  m i e j s c e  d y s p o n e n t a ,  
I i a u d 1O w ego , s z u k a  o d  1 5 . m a r ­
c a  t .  r .  o d p o w i e d n i e g o  i m i e ^  
s z c z e n i ą  w w i ę k s z y m  d o m u  
b a n k o w y m  w  P o n n  a b s k i e i  o m 
l u b  G a l i , ‘ j i .  1210 5—6 g

B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  p o d  
a d r e s e m  S .  I i .  ż  w b i i i r - «  A d ­
m i n i s t r a c j i  I S a z e ty  T Y a ro d o w c j

Bez bolu, bez wstrzykiwania,
bez zażycia  leków  do w ew n ą trz , które w cze  
śn iej lub później w yw iera ją  szk o d liw e  sk u tk i' 
na-organa traw ien ia , tu dz ież bez żadnycli sku~ 
tk ów  nie p rzeszk ad zając  pa ciea tom  w  cod zien ­
nych zatrudnien iach, leczy

R Z E R Z Ą C Z K I
za starza łe  , za  pom ocą środkow  przez znako­
m itośc i za n ajd ok ład n ie jsze u zn a n e , podług  
no we i m etody, radykaln ie i szybko

Dr. HAR1MANN,
członek w iedeńskiego med. fakulte tu  , Wien, 

S t a d t ,  Stubenbastei 14.
T ak że w yrzu ty  naskórne , o s łab ien ie  s i ły  

m ęzkiej , zwężenie^ cyw k i m oczow ej , polucje, 
u p ław y  n iep łod n ość i b ladaczke u kobiet i 
in n e s ła b o śc i sek retn e leczy  podług najnow ­
szych  dośw iadczeń  n iezaw odnie i szyb ko. Ró­
w n ież  leczy  jj,e z  operacji 
a przeto bez bolu i bez zo staw ien ia  b lizn, 
w rzod y, czyraki w sz e lk ie g o  rodzaju skrofu­
liczn e  is y n lity c z n e .

N a jśc iś le jszą  dyskrecję zapew nia  s ię . L i­
stow n ie  można ‘ pod przybranein n azw isk iem  
korespondow ać. Za n adesłan iem  s t o s o w n e ­
g o  w ynagrodzenia w y sy ła ją  s ię  lek i w raz z 
przepisem  użycia .

Zakład ordynacyjny z osoDnemi salonam i 
dla m ężczyzn i pań, daw niej, (S tad t, S tuben­
b aste i Nr. 14. I. p iętro , ł

ibecnie Stadt, Habsburgergasse Nr: 3.
i W  Wchód od T ow arzystw a  ogrodniczego  

i  W ollze ile .
Ordynacja od 10. do 4. w  N ied zie le  i Ś w ięta  

od 9. do 1. godziny. ^  1066' 26—30

I ź e b y  z a p o b i e d z  n i e ­
p o r o z u m i e n i o m  , oświadcza 
F r a n c i s z e k  W e i s s w a s s e r ,
że jego hotel

z u r  S t a d t  T r i e s t„ . . . .

in W i e n ,  znajduje się W i e -  
d e n e r - H a u p t s t r a s s e  N . 14 .

Dla podróżującej publiczności nie bę­
dzie to  .od rzeczy dowiedzieć się , żD 
OŁiatniemi czasy, woźnicy, kondukJoro- 
wi< itp . byli przez pe wne osoby- ujete, 
ażpby rozgłosić, że u o j notel zur S t a d t  
T r i e s t 1’ przeniesiony został w inuą 
okolicę. Ponieważ przy codziennej kon­
kurencji gości do mego hotelu na tem 
mi zalczy, iżeby moich gości sadowol- 
nić tak  pod względem u r z ą a z e . u a  
w y t w o r n e g o  jakoneż i t a n i o ś c i ,  
oświadczam niniejszem i zwracam szcze­
gólną uwagę na powyższy adres i  tern, 
Ib kuchnia i piwnica zostają pod nmją 
osobistą opieką. 1319 1— 6

Franz Weisswasser
1 H o t e l  „ S t a i ł t  T r i e s t 44 
W i e n ,  W i e d e k e r - J I a u p t -

s t r a s s e  W. 14 przedtem 
restaurator pod „Sceirrd'l“ |

LIKIERY, ROZOLISY,
S T J u R K B  

j  I t O Y T I  S Z ć . W K E .
zapasy wieloletnie wystnłe ze zwiniętej 

f a b r y k i  H o s o l i ś O f T

w Siaremsiols,
wyprzedaje-skład fcjże po siałych re­
nach flaszkami lub ua miar...

Odbiorcom’ większych partyj za geŁ 
tówkę przyzwala większy rabat.

Zamówienia przy jm u je ' ż n i  z a d  
d ó b r  w  S t a r e m s i o l c  poczta i sta­
cja kóleji. " 1315 1—3

Trzy konie

i Wien.

Rodzice lubOpiekuiiowic,
którzyby chcieli um ieścić córki swoje . w zę- 
b rarm  niepczechodzącem liczby c » .t6 r e c h  — 
a to  — 1 dlu wyższego w ychow ania, w ykszta ł­
cenia um ysłowego i wszechstronnej nauki, — 
pod przewodnictwem uprzywilejowanej i ru ty ­
nowanej wyż./zej nauczycielki, k tó ra  jąż  wielo­
rakie! data dowody tak  zdolności jakoteż i do­
brych chpci — raczą się zgłosić na Żieiońem 
pod Nr. 22, do głównego domu n&2. piętnie. (2)

zawodu ScirbsRmgo, łatwo tuczącego się, 
wielkiej czystej rasy, białe kędzierzawe, 
są do sprzedania. —  Knór trzyletni za 
40 zł. w. a. Loszek półtorarocznych 9, 
zabrane razem po 18 zł. w. a., każda 
pojedynczo po 20 J .  w. a.

Tudzież knórek dziewięciomiesięczny 
za 8 ąL w . a. Loszek dziewięciomiesię- 
cznyrh 20, zabrane razem po 6 zł. w. a. 
pojedynczo po 7 zŁ w. a. każda.

Listy i zamówienia . pieniężne, przyj- 
maje Z a r z ą d  E k o n o m i c z n y  w 
t j y g a n i ( c l i  franco, poczta S k a ł a  nad 
Z b r u c z e m .  — Zabierać emmmu.

K u r a k i .
Nasienie buraków dużych pastewnych 

pola, czerwonych i żółtych na wierzchu 
rosnących, można dostać juz z opako­
waniem korzec po 13 zł. w. e,. a ua 
garnce po 60 rt. w a. 1317 1—3 

Listy i zamówienia pieniężne odbiera 
Z a r z ą d  E k o n o m i c z n y  w C y g a ­
n a c h  franco, poczta S k a ł a  uft-i K l im  
c z c m . .— Rozsyła się nasienie poczta.

C i e r p i e n i a  >

C h oroby  
w k r z t a n i  i w u s t a c h ,

leczą

Cukierki Deihaua.
Niezawodny środek przeciw cierpieniom  

szyji, zgadze, ch ry p ce , słabościom  w orga­
nie spiewn, na szkarlatynę, wrzodom i opa­
rzeniom w ustach , osobliwie do polecenia 
kaznodziejom, nauczycielom  i śpiewakom.

Niedopuszaozją oddechu cuchnącego, usu­
wają z ust pozostały nieśmak po paleniu ty ­
toniu, i nadto uchylają działanie m erkurju- 
szu na. z ę b y . ______

E lixir do zębów, 
proszek  do zębów , 

p a s t a  do zęb ó w  (opiat.)
D e t k a n a .

Te środki do utrzym ania zębów ; przez 
św iat elegancki nadzwyczajnie cen ione, są 
wybornemi środkam i do toale ty  i codzien­
nego czyszczenia zębów. W zm acniają m 
śnie, nadają zębom czystość b ia łą , wzmacnia­
ją  takowe, niedopuszczają i  irazy i zgnilizny 
uśm ierzają natychm iast ból z^bo’" i usuwajg 
zapalenia w ustach. ^*>7 J <

S k ł a d y  : lJaris Apotheke von Detnan, 
F iubcurg St. Denis Nr. 90., we F r a n c j i ,  w 
apr. pod srebrnym  orłem Z  Ruckera i Piotra 
riikulascha we Lwowie i w z n a c z n ie j  szycn 
aptekach zagranicą._____________

Syrop z ohiny i żelaza
P P . GRIIttAIJŁT «& C. •

aptekarzy w Paryżu........
Jest to najsilniejszy środek toniczny, 

jaki posiada sztuka lekarska; wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zu­
bożałą. Zalecany przez najznakomitszych 
lekarzy, skutkuje przeciw b l a d a c z c t ,  
w y c ie ń c z e n iu ,  n i e r e g u l a r i ą o ś c i  
p e r j o d y c z u y c l i  o j p l y w u w ,  za­
pobiega tym gwałtownym boleściom żo­
łądka, którym kobiety zwłaszcza, tak 
często podlegają. Przykłada się do roz­
w o ju 'o r g a n iz m u  m ł o d y c h  pa.- 
u l e n e k  p o h n d z a  a p e t y t  u ł a ­
t w i a  t r a w i e n i e ,  p r z e p i s u j e  s i ę  
d z i e c i o m  l y i u f a t y c z n y i n , p o ­
w r a c a  c i a l n  ś w ie ż o ś  ć  i  jęd r* - 
n o ś ć  n a t u r a l n ą .

D oetac m ożna w . Lwowie w składzie m at. 
aptecz. i apt. p. P . M ikolasch, i w apt. pp ’ 
Bcrliner.- i Buck«ra. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J  Trauczyńskiego i Wi Redyka. v% 
Poznauiu w apt. D ra Mankie wićza. \ f  Brodacli 
wr apc. pp. M. K ullak i Franzos. W W arszawie 
w G .laiach  m at, aptecz., ęp . J . Mrozowskiego, 
Ferd . Aug. Gallego i Lud- 8 pią33aw 104,j  7 - 24

Wm‘ K n a u s t
lY ion, h e o p o lth  ia d t

Miesbacligasse 15, gegeniiber dcm

ciemno 
szpako­

wate, m iary 15}f2y 5tym  i 6tym  
roku, bez błędów rasowe są na 
sprzedaż. U lica Kościuszki Nr. 

6 obok Tenera. 1303 1—3

PRODUKTY Fa RMACEU TYCZNE
" z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w  Clichy la G arenne p o d  Paryżem .. 
CUK IERK I CYTW AROW E, łatw e do 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA H EN R Y ’S ,  
bardzo skuteczna, przyjem nego smaku. 5 

P I YN zwany ACIDE PH EN IQ U E prze- “  
ciw ukąszeniu owadow i galów  jado­
witych. 1157 4 —24

SEIDLITZ-POW D ERS z etykietam i an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w opte 
kącb p, P . M iko luscha  i Trauczyńskiego .

Uwolnienie i urlopowanie
s i^  o d  s ł u ż b y  w o js k o w e j  i  w y ­
j e d n a n i e  s ł u ż b y  j e d n o r o c z n e j .

Zvrac„ rię uwagę szanownej P- T. 
Publiczności uą czwaity zeszyt dzieła 
pod tytułem ,.S e k r e t a r z  i A f l« «  
k a t  d o m u n y 1 wychodzątego w pod­
pisanej księgami. Zeszyt ien traktuje 
jak najobszerniej i najdokładniej o spo 
sobie uwolnienia się całkowicie lu.B 
częściowo od wojska, o wyjednaniu służ­
by w wojsku jednorocznej i t. p.

Liczne przykłady w tym celu dają 
temu dziełu pierwszeństwo przed wszyst 
kiemi znanemi dotychczas w tym goście 
niemieckiemi dziełami.

Całe dzieło pod tytułem : S e k r e t a r z  
i  A d w o k a t  d o n t o w y 11 zawii rnjąi'y 
przeszło 600 najrozmaitszych przykła­
dów zastosowanych do prawniczo-sądo­
wych i prywatnych okoPczności, jest tak 
wszechstronnie i detailicznie opracowane, 
że dodawszy tylko do stnsbwmgo przy­
kładu nazwisko i przedmiot interesowa­
nego a rzecz będzie kompletnie zała­
twioną. o - < • ,l\

Wszystkie 8 zeszytów togo. dkitła t 
dołączeniem jako premii k A a le m la r z a  
g o w ie ś c io w e g n  n a  r„ 1 8 7 2 , za­
wierającego 14 arkuszy kosztuje tylko 
3 z ł r . '20 c1. wj, a .

Rojedyńczi cli zeszytównicspi zedajesię. 
Y B i Najiań-iza przesyłka u l jirowincję, 

jest za poborem pocztowym, lub za 
poczt u wą : sygintą pod aaresem księ­
garni Bodeku, uJica Onniań ika N. ó 
kc Lwowie. 1313 2 - 4

Dziennik ustaw krajowych
d l a  G a l i c j i  ~

rocznik od 1860 do 1866 r. poszuiuije się 
do kupienia (w tekście niemieckim).

Łaskawe oferty do końca lutego 1872 
pod adresem; H e r r n  l ł r .  j u l i u s  
G r y s a r , A d w o k a t  i u  W i e n ,  
(franco.) l314 j _ 3

A r i t i t u & s in
(E k s tra k t w inog^onny).

S ław n y  ś ro d e k  u żyw aD y w  S m y r-  
fiift ?, n a jle p s z y m  s k u tk ie m  p rz ec iw  
w sze lk im  k a ta r o m  z a s ta r z a ły m , k a sz lu ,  
p h j jp c e  i z a f le g m ie n iu , p o le c a  a p te k a  
A .. B e r l i u e r a  w e L w o w i e  we 
fla k o n ik a c h  po 1  a s t r .  1132 5 —6

MASZYNY
d o  r o b ó t  p o ń c z o s z k o w y c h  

K L E M E N S A  M U L L E R A
nad'„Wyczajnej szybkości robót, dalej 

w y » e r n e  f a m i l i j n e  m u s z y n y  d o  
s * y e ia  *  p r z y r z ą d e m  d o  p o  
d w d jn e g o  s t e b a u ,  r ę c z n e  m a  
8* y n y  d o  sz y c ia , s y s t e m ó w  S in - 
g e ra ,  tu d z ie ż  W k e e le r  &  W i l -  
s ó n , m a s z y n y  J o  s z y d a  F lo w e , 
B r o v e r  &  B a k e r ,  m a s z y n y  d o  
s * y c ia z  p r z y r z ą d e m  c y l in u r o  
w y n i i t p .  r ę c z n e  m a s z y n y  d o  
szyc ia  i g ły  m a s z y n o w e , je d w a h  
i n i t i  p o  n a jt a d s z y c k  e e n a c łi  w  
m a ły c h  | w ie lk i c k  p a r t ja c i i .

\  w i e l k i m  w y b o r z e

O b u w ie  m e / k i e  i  d a m s k i e
w vi*«b własny z najlepszego inaferjału

w  handlu

J o z e f a  M l t t i g -
hotei angielski.

Ł’rzy obstaluukach z prowincji upraszam o but luo trzewik zuzytj Obsta- 
lunki wykonują się w przeciągu 24 godzin 1233 3-e?

ih  \rr.

r i a  4 0  c i ą g n i e ń
rocznie, w tych: 

gluwue wygrane po złr.
główna wygrana na „
g uwnych wygranych po „
główna wygrana na

250.000
220 one
200.000 
150.000  
11 0 .0 0 0

niemniej liczne wygrane po 6O.000, 50.000, 40.O0U, 20.000 z łr
mego losu udziałowego L

wygrywa za

Towarzystwo g jy , grupa
18 uczęsfcnikdw wpłacając 2> r a ta c h  ć w ie rć ro c z n y c h  p o  5  z l r .  i

Taż grupa zawiera: 
w s z ^ s tU ie  w  ptłM istwie i in s t r jn e k ie m  is tn ie ją c e  lo sy  

p a d s t w o w c  i  p r .y w atire  p o ż y c z k i ,
z których zysk z kursu po zupełnych oplatacl: pomiędzy uczęstników podzielonym 
będzie. Praw na należytość stemplowa na dokum ent wynosi ra z -n a  zawsze 99 ct.'

/ . . r a z  p rzy  w p ła c ie  [lierw szo j r a t j  k w a r ta ln e j  w kw ocie  6  z lc . s rywa się 
na najbliższe ciągnienia • 127ź r.'—5 1

lesów dolary
1 ■dnia 30 stycznia, na losy z r. 1860 i Genois na 1. lutego na węgierskie premiowe
losy l5„  lutego, a na losy z r. 1864 dnia 1. marca.
G ió w n a  .w c r i . i i o  n a  l«,s  G łó w n ą

I

1864 dnia 
w y g  r a n ę  n a  

z r o k u  I s:>2»
zrobiło u mnie dnia I. września 1871 T o­

warzystwo gry

B aukliaus

w y g r a n ę  n a  lo s  
z  r o k u  1 8 6 4

na kwit udziałowy otrzymano u mnie dnie 
l. września 1870.

Eduard Furst,
1. stycznia 1872.

W ie n ,  Stefansplatz,

Ho u dzielan ia  nauki szycia m aszynach
}vysełam yd o  najod le fflcjs iych  pro w in  ej i S7,vva- 

ŁT_, *i.Ila^ ,0w a >̂ID‘cjs 2e w zozy  robót pończoszR ow yca  
y y iamy na żądanie do ogląd n ien ia . 1076 12—12

■ oszukuję  ekonom icznego Ofięja is ty

awalera.
, Główny zarząd gospodarstvra sam prowadząc, 

nie ty le  szukam fachowego wykształcenia, ;któ- 
re gdyby być m ogło, byłoby p frząd in y m  i o- 
cenionym) ile wymagam dobrej kouduity, pra­
wości i pilności w w ypełnianiu danych pioleceń 
do czego niezbędnym je s t  zdrowie i zam iłowa­
nie do1 praty  gospoaarskiej,

Chcący kon1 irowai' o tę  posalę, listow nie 
zawiadomić zechce o dotychczasowem zatrudnie­
niu, załączy odpis uzyskanych świadectw, wy 
razi żądane wynadgrodzenie p ien iężne , gdy 
pom ieszkanie, św ia tło , jedzenie, piranie , da ijj 
zostaną w naturze, jakoteż mój koń przezna 
czony do służby gospodarczej.

L is ty  opłacone odbieram pocztą Tarnopol. 
Propozycje dla mnie nie do przyjęcia zostają 

bez odpowiedzi. ’ j j6 2  4 -  4'
• ła n  l i a k u w s k i , 

D zierżaw ca  w B erozow icy w ie lk ie j.

Feuerspritzen a lle r Sorten, G artensprit- 
zin,  G artenpum pen , Hydrophore odei 
W asserzu bringcr, Zentrifugalo  um pen:, 

Baupumpen, Bi unnenpumpen, Bier- und 
W einpumpi n etc. ŚcŁlaurhe, Feuereim er 

von G ,nf, Leder oder Kautscbuck, 
Feuerw ehr-A nsrnstungen. 

I llu s tr ir te  K ataloge g ra tis  p«r P o st.

K A P S U Ł K I R A Q ITIN .
Potw ierdzone przez akademię m edyczną 

paryzką , która doświadczenie spraw dziła . ic’i 
skuteczność i o trzym ała  to najzupełniej: zych 
kuracyj na stu  osobach chorych. A aadem ja za­
tem  orzekła, że kapsułki te  są doskonalsze nad 
wszelkie preparacje z kopahu, ponieważ nie 
utrudzają  żołądka, nie sprawiają nieprzyjem ne 
go odbijania i zawierają pod tąż  sam ą objęto­
ścią większą jak  inne ilość KOPA HU. K .z d j  fla­
konik zawinięty jes t w raport potw ierdzający; 
wydany przez akademię medyczną. —  W Paryżu 
na przedmieściu St. Denis nr. 78 i w głównych 
aptekach za granica, gdzie m ożna dostać także 
W IZ YKATORJE ALBESPEYRES, rfe Lwowie 
w aptocs pana P io tra  Mikolfccha, w Brodach w 
aptece M ichała Kullaka. 1018 14—16

Przez znaw ców lek irzy należycie wypróbowany 
i jako wyśmienicie skutecznie uznany, 

S p i s k i  k a r p a c k i

Ekstrakt zioło wy­
d r .  m ed . F ay k issa  w  K o szm a rk u  (Spiż). 

Jako doświadczony środek w kaszlu, cliryp 
ce, osirym  i chronicznym katarze płucow, m, 
Kurczowym, nerwowym, astm atycznym  kaszlu, 
kukluszu, grypie, zwężeniu piersi ściskaniu w 
piersiach, krótkiem u odpechowi, kłóciu w boku, 
suchotach i naw et w osłabieniu żołądkach i w 
ogólności ciała w chorobliwym rozkładzie soku 
poży wczeg j . 3712 4 —5

Z równym skutkiem  zastosewuje się Spi­
ska Karpacka herbata ziołowa i Spiskie K ar­
packie cukierki zi„łowe dr. Faykissa.

■ oTią; Flakon E kstrak tu  ziołowego wraz 
z objaśnień :m sposobu użycia, 75 cnt. w. a., 
paczka H erbaty  25 cnt. w. a.; pudełko Cul ii r 
ków ziołowych 35 cnt. w. a.

Opakowanie 20 cnt 
A rtykuły  te  można zamawiać hurtownie 

u Hamego fabrykanta w aptece pud W ęgierską 
koroną Nr.. J 2 1  w Keszmarku (na Spiżu) '

Llebiga X < umys-Eksti akt
preparouitne nileh® stepowe).

Temu to ś(pdktw i należy (,[(. yyódlug orzeczenia pierwszorzędnych znakom itości 
medycznych pomiędzy środkami przeciw suchotom  pierwaze miejsce Takowy leczy szybko 
i niezawodnie: S u c h o t y  fnawet  w wysokim, stop nią) g r u ź l i c ę  (sym ptom y: kaszo] , 
z krw ią hektyczna lebra zaparcie oddechu), k a t a r y  ż ol ą  d k u w e , k i s z e k i k a n a 1 u i 
o d d e c h o w e g o , u o z k r e w n o ś ‘ć j  b 1 a d a c z k ę , a s t m ę ,  w y n i s a c ,  z''pn i a , J 
na s u c h o t  y g  r  z b i.e t  u p a c i e r  z o w e g  o , na h i s t  e r  j ę i o s 1 a b i e n i e u c r  w ó w.

Cena fiaszeczni ł  z łr  a . w. W skrzyneczkach o 4 flaszkach i wiocej. W ysyłkę 
na prowincje uskutecznia : . . ‘ JÓ72 8 — U)

Óeiieral-l>e|>ot i ou  Licł»ig*s iiu m ,vS "fcx ii,a c t :
W I E N ,  M a rg a re th e n s tra s s e  N r .  6 7 .

Uj/taaa. Pacieuci, którzy bezskutecznie używali rozm aitych środkow , raczą z jiebiem za- 
ufamein popróbować kurację z m leka stepowego. Broszury na żądanie bezpłatnie.

^ powodu zwinięcia iuteiesu

ZUPEŁNA W YSPRZED AŻ

11 8 4  3 — 6

WINO TONICZNO-PRZfiCZYSZCZAJĄCF KRFW
P P .  I H O N T R l i b l l ,  w  P A R Y Ż U .

"Wmo to, w któregc skład wchodzi jedyn i: Salsaparyia i C hin ina , czyści krew, wzma­
cniając siły  chorego. Pozbawioue własności d rażn iących , właściwych wszelkim środkom 
lekarskim krew czyszczącym , działa fonicznie na Dłonę śluzową żołądka ojudza apetył i u ła­
twia trawienie. Zapisują je lekarze z jiomyślnym skutkiem  w słabościach udzielających się, 
niedawnycli i z as ta rza ły ch , przeciw wyrzutom  naskórnym  i skrofulicznym i w ogóle we 
wszelkich chorobach ze zepsucia krwi pocbodźącycb. 1158 4—24

We Lwowie w aptece p. M i k o l a s c h ;  w Krakowie w aptece p. T r a;u,c z y ń s k  i e g  o.

w  h a n d l u

R U D O L F .  ( J F N K T A L F R A
p l a c  M a r j a c k i  I  19 m

L o k a l n o ś c i ' s ą  o r a z  do w y n a j ę c i a .

S e t k i  t y s i ę c y  l u d z i
zawdzięczają obfitość1 włosów jcił«nie istniejącem m i. najpoiwniejszemu i najlepszemu

środkow i dla wzrostu włosów.
N i e m a  l e p s z e g o  ś r o d k a  d l a  u t r z y m a n i a  i  w s p i e r a n i a  

w z r o s t u  w ł o s ó w  n a  g ł o w i e ,  j a k

wszystkich czę- etc- etc- wyszczególniona
wyłąoany- Id. k. przyw i- 1 
lejem na całej rozległości 
c. k. państwa austriack ie­
go i krajów  węgierskich 
patentem  z logo  listopada 

1865 rokn, liczba 
15810/1892,

śeiacli św iata 2 lana i 
na, jirzoz powagi lekarskie 
zbadana , najśw ietniejszym  
skutkiem  uwieńczona, przez 
Cesarza austrjackiego Fran 
ciszka Józefa I., króla wę 
gierskiego i czeskiego etc,

RESlM -KRlUSliL-POniADE
przy k tó re j regulauiem  używaniu miejsca naj­
zupełniej w yłysiałe włosami z a ra s ta ją ; włosy 
siwe i ruda zmieniają się na ciemne, wzma inia 
skórę w sposob cudowny, usuwa każdy rodzaj 
łupieżu w dr iach kilku zup< ln ie , -zapobiega 
wypadaniu włosów v czasie bardzo . krótkim  

na zawsze, nadaje włosom połysk

naturalny i falisty,
jako też ochrania je od siwizny do la t  póź­
nych. W s iu tek  nader m iłego zapachu i wspa­
niałego wyposażenia, staje się prócz tego ozdobą 

 Dtajpyszniejszych toale t.

Ceua słoika z przepisem użycia (w 7 językach) 1.50 c. -  za zaliczka pocztową 1.60 c.
T Sprzęgający u trzym ują procenta.

Pabrilc und Haupt-Yersendunys-Depot en g>Aos ct en  detail bel

€  i i  U  Ł  P O L T .
Pertu inenr und TnhJaber m ehrerer l .  k. Priy ilegien  in W i e n ,

Joseistadt, P la ris ten gaM e  14, im  eigenon
. , w  poM iskoś :• Lerchenfe lJerstrasse ,

doEąa wszystkie pisemne zlecenia m ają być wystosowane i gdzie ta to w e  po przesłaniu 
gotowhi lub za pon auiem pocztowe’:i spiesznie z a la tr  ione będą. 1073 6—10

1 G łów ny s k łu ł  d la  L w o w a  jed t/n ie  ty ln e  u  p a n ó w  
Zygmunta Ruukera Adolfa Uerlinera Franciszka Ehrlicha I K. Strzyiowskłegu 
aptek .we Lwowie, j aptek, we Lwowie. kupca we Lwowie. J kupca we Lwowie.

"T Ł  ~T a  -w J n k  m  w s z y s t k . ” . . i  z n a k o m i l e m i  f a u r y i t a l a m i  , d i . i t1 j a  s i t  n a ś l a d o w a n i a  i f a i s z e r -

j M I j .

/Kiiirtuii , U OJ VJ o 511. iidoiiŁiion aiud a tais aci
s i w a  n o i lo b n ie  i  U p r a s z a m y  w i ę c  k u p u j ą c y c h  u i k w a ć  n ic  t y l k o  d o  w y ż  w y
m i e n i o n y c h  N k la d ó i j ’,  ż ą d a j ą c  p r a w d z i w e j  R f t Ś E U A - K R A K U S E L - P O M A D E  K
P o l t a w  W i c

OstFCćtenic.
Fouiew ąż ta k  j a ,  jak o  i syn mój ż ad ­

nych woksiów niew ydaw aliśm y, an i toż t a ­
kowych nio podpisyw ali, a  w ydane z obiegu 
śc iąg n ię te  zo sta ły , o znajm iam y '/Storn ni 
n iejszem , iż pod żadnym  w arunk iem  ta k o ­
wych w ykupyw ać n ie  b ęd z iem y , a w razie 
okazan ia  się jakow ych za p raw dziw o nie 
uznajem y) 1302 3—3

Zw iniacz d n ia  2 0 .  sty czn ia  1 8 7 2 .

3 S .  M y s ł o w s k a  m atka .
J .  M y s ł o w s k i  syn.

it', zadając 
d n i u  i nii p o m i j a j ą c  w y ż  p

 ____  n r  o l a
r t e d s  U w i o n e j  m a r k i .

PRAWDZIWY
W I M K O E

wyrobu
K a r m e l i t ó w  h i s z p u f l s L i r h

„ t c h t e r  Spanischer C arm eliter C c ist'4
jako zbawienny środek na wszelkie słabości a 
mianowicie uśm ierza n ą j ą w a ł t o n n i e j r i A  
h ó l  z ę l tO W , służy przeciw apopleksji", ,m‘i 
grenie, bęj.u i zawrotu głowy, zemdleniu, i sla- 
hienia, biciu -erca, na szum w uszach, przeciw 
kurczow i, boleściom i osłabieniu żo łądka , ka­
szlu, bolu piersi, porażeniu , p idagrzo, reonia 
ty zm ie , m elancho li', satkaniu śledziony i wą 
troby, zarazem przy ciężkie' porodach sprawia 
nadzwyczajną ulgę. Do każdej nm zeczki do­
daje się oryginalny przepis. 1276 2 —2 

Do nabycia ‘w nowo urządzonym nandlu
składach u ZYGMUNTA RUCKERA w aptece pod to w a ró w  g a la n te ry jn y c h  i n o ry m b erg sk ic h  
srebrnyir orłem  we Lwowie, w Krakowie u pp
Siedleckiego i Trauczyńskiego i u E. Griiiui- 
spana w B rodaci.

IfcinrRa StrzyżowskiVgo
we Lwuwin, w Rynku p. 1. 37.

AUGUST SC
I K O M I S O W I

we Lwowie i Podwołoczyskacłi.
Biuro spedycyjne e li. uprzywilejow. g<Uicyjslviej koleji Karohi Ludwika.

1140 8—8 ^
L w ó w ,  w styczniu Jo72.

Niniejszym zawiadamiam, że urządziłem

w PodwoloczysKach,
końcowej stacji c. k. kolei Karola Ludwika na granicy rosyjskiej

l 3 o m  s p e d y c y j n y  i  k o m i n o w y
pod moją firmą, i że mnie od świetnej Jeneralnej Dyrekcji

Biiif’0 spedycyjne c. k. uprzyw. koier ltaro i a Ludwina
oddane zostało.

Regularny ruełi na całej przestrzeni * r o i l w o ł o c z y s l i  J o  O d e s s y  został teraz otwarty, 
mogę tedy t o w a r y  w s z e l l t r e g o  r o d z a j u ,  m a s z y n y  i p a k u n k i  l io  B o s j i  i ztamtąd szybko 
i tanio wysyłać i odbierać. Upraszam przy wysyłkach do IIosjl i we wszystkich kierunkach w kraju i za 

^granicą, udawać się do mojej firmy we Lwowie lub Podwołoczyskacłi.

August Schellenóer^.

'


